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Pow róciw szy  do d o m u , lubo  istotnie już n ieda­
leko było do świtu, sen  ani na chwilę  nie skleił jego  
pow iek  znużonych, tak  go ta wizyta u  Krzesława za­
jęła, wzburzyła i rozstroiła. S traszne-to  rzeczy, w  ja ­
kim  stanie on znalazł sw ojego brata  ! Człowiek ten 
poszedł z duszą i c iałem w niew olę  m ateryalizm u, - - 
sam o lub s tw o  wybujało  w  nim do najwyższej potęgi i 
zapełniło całą jego  i s to tę ,  —  nie m ia ł  on już dziś
ani po jęc ia ,  ani naw et  przeczucia obowiązków czło­
w ieka  w zględem  swych bliźnich, —  co gorsza!  zda­
w ało  się, że już nie miał ani kropli krwi polskiej 
w  sob ie !  —  Czyż jes t  po d o b ień s tw o ,  tak iego cz ło ­
w ieka  n a p raw ić ?  —  Biorąc rzeczy zasadnie, trza przy­
z n a ć ,  iż nap raw a  organizm u tak  z g ru n tu  zepsutego 
m oże  być  tylko w y ją tkow ym  w y p a d k ie m : taka nadzieja 
m oże  się tylko w  najlepszem i w  na joptym istycznie j-  
szem se rcu  urodzić. D obiesław  nie był optym istą  —
i o tej nadziei ani n a w e t  nie  myślał. —  Ale czyż
nap raw a  jes t  tu ta j ,  czy pow inna  być s łow em  osta-
tn ie m ?  Czyż z człowiekiem  t a k im ,  k tóry nie ob iecuje  
po praw y  g ru n to w n e j ,  spo łeczeństw o nie m a już nic 
innego  do zrobienia , jak  tylko go p rzek ląć ,  podać  
wzgardzie  publicznej i od siebie na  zawsze o d trąc ić?  
Ażaliż n ie  lepiej i dla n iego i dla siebie uczyni, 
jeżeli i z tak iego  człowieka w yciągnie  cho ć  jak iko lw iek  
po ży tek ?  —  P ra w d a  ta była dla Dobiesława u d e rza ­
jącą. J a k o ż  już myślał tylko o t e m , czy i Krzesława 
mo'źna-by, na w e t  tak im  jak  jest, k u  sobie poc iągnąć  i 
jakokolw iek  upożytecznić. I znalazł, iż było to  rzeczą 
w cale  nie trudną . Albowiem Krzesław był p rzedewszys-  
tk iem  n iezadow olonym  ze siebie sam ego, n iezadow olo ­
ny m  ze swojej obecnej pozycyit m im o sw ego  b o ­
gactw a  , nie m ia ł  ani wyższego z n a c z e n ia , ani 
wyższych w idoków , ani n a w e t  m ógł znaleźć jak ieko l­
w iek  zajęcie, k tó re -b y  m u  daw ało  takich  w id okó w  n a ­
dzieję. Miał ted y  ła tw ą  z n im  spraw ę bo  zaw ­
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sze ła tw a jes t  sp raw a z tak im i,  k tórzy  zająwszy 
fałszywe s tanow isko  w  sw em  społeczeństw ie  i na łado ­
w awszy n iem ało  g rzechów  na  sw oje  barki, zostali nagle  
ze snów  swoich szczęśliwych z b u d z e n i , —  zbudzeni 
przez opinię pub liczną , która g rom kim  sw ym  g łosem  
w yrecy tow ała  wszystkie  grzechy śm ierte lne  obecnej 
chwili i poczęła  palcem  w ytykać grzeszników-. A w t a -  
k iem  w łaśn ie  położeniu był Krzesław. N akoniec  d roga  
ta, na której  on m ógł się stać pożytecznym pospoli­
te m u  dobru , była już p raw ie  otwartą . Miał on znaczne 
kapitały, próżnujące  dziś w  sk rz y n i , m iał niezmiernie 
ob ro tną  g łow ę  do przem ysłu  i h a n d l u , i z jakąż-to 
passyą, z jaką fantazyą pochw ycił  myśl Dobiesława o 
Spó łkach  han d lo w ych !-— - Tak, lubo  całość  Krzesława 
była dla jego  bra ta  ź ród łem  niew ysłow ionej zgryzoty, 
jednak  szczegóły bardzo go pocieszyły. Myśli te były 
jeszcze nie dosyć  jasne, nie w-yrobił ich d o b rze ,  nie 
zamienił ich jeszcze  w  postanow ien ie  —  zas tósow anie  
ich zresztą  nie zależało w całości od niego, ty lko  od 
jednozgodnej  opinii jego  całej rodz iny-— bez jej przy­
zwolenia, bez jej pom ocy, nie był-by  on w- stanie  w c ią ­
gnąć  Krzesława do żadnej ze sobą w sp ó ln o śc i : ale tak  
myśląc, i b ędąc  pew nym , że myśli rozum nie  i zacnie 
cho ć  wiedział o t e m ,  że w  jego  rodzinie jes t  bardzo 
wiele  radyk a ln ych  żywiołów a n aw et  osobistych k u  
Krzesławowi n iechęci i n ie n a w iśc i , m iał przecież n a ­
dzieję, że jego  myśli zo s taną  ogólnie  p rz y ję te ; bo w ie­
dział za ra ze m , że cała jego  rodzina  je s t  sz lache tną ,  
roz tropn ą  i pełną  tak czystej dla dobra pospolitego 
m iło śc i ,  iż gdzie tylko iść będzie  o sp raw ę  og ó lną ,  
ta m  wszyscy od razu drog i prawdziwej dostrzegą  i 
wzniosą  się razem  i bez n am y s łu  nad wszelkie ra d y -  
kalizmy socyalne  i osobistość.

Jakoż  zaraz nazajutrz tę  spraw-ę na zg rom adzen iu  
p lena rnem  wniósł i przedłożył. Ale ani się spodziewał, 
z jak  o tw artem i ram iony  jego  pro jek t  p rz y ję to ! P ie r ­
wszy g łos zabrał najniecierpliwszy, i j a k  to już wiemy, 
najoptymistyczniejszy ze w szys tk ich— w ikary  i zaw o ła ł:

—  A widzisz! widzisz! czy n ie  m ó w iłem  ci tego 
już przed pięcia la ty ?  Każdy się już dzisiaj naw róc i ł ,  
a  kto pozostał, ten  się naw ró c i  na tychm iast ,  jak  tylko 
będzie miał kogoś, k tó ry  m u  d rogę  pokaże. Ćhwytaj-że 
tylko Krzesława a p r ę d k o : n iech -no  się tylko między 
nas  dostanie, obaczysz co m y tu  z niego zrobimy...

Inaczej m ówili inni, lecz opozycyi stanowczej nie  
było. I tak W apnow ski, który miał najwięcej pow odów  
do unikania Krzesława, rzekł na to:

—  Dla m nie będzie to dosyć przykrem, ściskać  
rękę takiego człow ieka, który mi tyle krzywd rozm ai-
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tych  wyrządził; ale... n ie był-bym chrześcianinem , gdy­
bym  nie umiał p rze b acz ać—  a m ia ł-bym  się za wy­
rodka, gdybym do pojednania serc  i um ysłów  w rodzinie 
staw ał przeszkodą.

Kanonik  rzek ł:

—  .1 odpuść  nam nasze winy, jako  m y  odpu­
szczamy naszym  w inow ajcom *,—  m ów im y codziennie 
w  pacierzu. Tak  zawsze p o s tę p u je m y ;  marnyż tylko 
tam  stać się k łam cam i,  gdzie idzie o odpuszczenie 
win naszem u rodzonem u bra tu  ?

A Mateusz za k o ń cz y ł :

—  Go się łyse urodziło, to łyse zg in ie ; św ię ta-to  
prawda. 1 jeżeli wy myślicie, że go przerobicie, to  was 
tylko żałuję. Ale jużci i to p ra w d a ,  że na  tym  pani­
czu kożuch nie l a d a , więc k iedy-by się dal dobrze 
uskubnąć,  to -by  to było i nieźle. A kiedyby zechciał 
w  jakibądź sposób służyć ojczyźnie, to m u nie prze­
szkadzać...  T a k ’esm y i dawniej robili.

Tak  tedy bez najmniejszego oporu  postanowiono, 
nietylko przyjąć K rzesław a, lecz ow szem  wszystkie 
siły wytężyć a naw et wszystko, co można, poświęcić, 
ażeby go ośw iecić ,  poprawne a przynajmniej upoży- 
tecznić.

W e  dwa dni po tem  przyjechał istotnie Krzesław, 
z żoną i dziećmi i z całym d o m e m ; w idoczny to znak 
był, że chciał od razu i jak  najbliższe zawiązać z do ­
m em  swojego brata stosunki. P rzyjęto go też niezmier­
nie g rzecznie ,  posadzono na m iejscu zaszczytnem , a 
naw e t  dogadzano  n iek tórym  jego próżnościom, aby go 
tylko ile możności u jąć dla siebie. Zdarzyło się nawet, 
iż p rzypadkow ym  sposobem  najwięcej m ów iono o tem, 
co w łaśnie je m u  dolegało  najwięcej. T ak  go zajął 
n iezmiernie kanon ik  swoją zwyczajną a bardzo złośli­
w ą  chryją na  obecne  stosunki k ra jo w e ;  zadziwił go 
do  w ysokiego stopnia W apnow sk i swoją o d w ag ą ,  
z k tórą  potępiał wszelkie dem agogiczne zasady i w y­
b ry k i ;  a w końcu  niezmiernie m u  za im ponow ał Do­
biesław swoją g ru n to w n ą  znajom ością zasad przemysłu 
i handlu  i p rak tycznem  ich zastosow aniem  do potrzeb 
naszego kraju. Już tedy pierwsze odwiedziny niezm ier­
nie Krzesława ujęły dla całej Grodowiskiej rodziny,—  
a kiedy m u jeszcze do tego jego  żona opowiedziała 
w  d o m u :  jaka-lo s łodka i n ieoceniona kobieta  ta pani 
K lo ty ld a , jak  dzieci jej są milutkie i g rz e c z n e , jaki 
ta m  ład w całym d o m u , jak  wszyscy byli dla niej 
up rze jm i i uprzedzający; to rzekł sam do s ieb ie :

—  Jak  to człowiek n aw e t  najrozumniejszy  może 
być  n ieraz w  b łędz ie! Ja  ten  dom  m iałem  za jakąś  
spe lunkę  dem agogów , zawiści, złości, nieporządku, n ie­
ładu  —  a to  je s t  najprZyZWOitszy dom  z całego n a ­
szego sąsiedztwa. Bodaj-by dyabeł wziął tych wszyst­
kich  plotkarzy, co tylko bajki roznoszą i rozsiewają 
ziarna n iezgody pomiędzy sąsiedzkiemi d o m a m i!  —  
Krzesław był już teraz tak  boga tym , iż miał dość 
czasu zajmow ać się naw e t  tak n ie intratnemi myślami.

W szakże nowo zawiązane stosunki z Dobiesławem 
okazały  się naw e t  i in tra tnemi. N iebaw em  bo w iem ,  
kiedy Krzesław oglądnął z bliska jego gospodarstw o , 
przekonał s ię ,  iż było tam  wiele rzeczy tak  rozum nych  
i istotnie p rak tycznych ,  że im się nie m ógł nadziwić. 
Już tedy to  sam o wpoiło w eń pew ne poszanowanie 
dla jego starszego b r a t a , —  lecz to poszanowanie 
zamieniło się w uczucie isto tnego s z a c u n k u ,  kiedy 
tenże brat jego  przy tak iem  sa m em  oglądaniu gospo­
dars tw a w S tarodziekach  zrobił m u kilka uw ag  i dał
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tnu  rad  kilka jeszcze daleko cenniejszych dla n i e g o , 
bo zapewniających m u  znaczne pom nożenie  dochodów . 
Były to rady bardzo proste, bo zm ieniające tylko po­
rządek rotacyi i n iektóre sposoby uprawy, a przytem 
ta k  jasne i pewne w sw ych  rezultatach, że Krzesław 
postanow ił natychmiast je  zastosować. A kiedy Dobie­
sław o d je c h a ł , on się uderzył w piersi i rzekł do 
żony :

—  Niech go Bóg k o c h a ,  tego naszego Dobka! 
To człowiek nietylko g run tow nie  uczony, ale ma takie 
jenialne pomysły, że mi niemi zaimponował. Gdybym 
był żył z nim w dobrem  porozum ieniu  przez te  pięć 
la t ,  jak tu  mieszka, to-by mi Starodzieki były przy­
nosiły o kilka tysięcy więcej co roku.. .*

Na takich podstaw ach  zaczęło się g run tow ać  is to ­
tne  zbliżenie się obudw óch  braci •—  i można się było 
spodziewać najlepszych ztąd sku tków , bo Krzesław od ­
tąd zupełnie Dobiesławowi zaufał, uwierzył w  jego  u- 
czciwość, uwierzył w jego rozum  i k iedy poszedł za 
jego  radam i w rzeczach takich, w k tórych  miał siebie 
za mistrza, to zdawało się, iż go tem pewniej u s łu c h a  
w rzeczach takich, o k tórych  nie miał pojęcia.

Jakoż w kilka tygodni za p rzew odem  Dobiesława 
i jego żony zmieniło się wiele rzeczy w  S tarodziekach. 
O tworzono tam dom  g o ś c in n y , nietylko dla sam ych  
osób u ty tu ło w a n y ch ,  za którem i Krzesław dotychczas 
niespracow anie  uganiał, ale dla wszystkich ludzi w ogóle, 
m ających  przyzwoite obejście  się i wychowanie. Krze­
sław posłał dek laracyę do Tow arzystwa o g n io w eg o ,  
posłał znaczną su m m ę pieniędzy na szkołę ro ln iczą ,  
zaam bonow ał kilkanaście dzienników polskich i dał 
xiegarzowi zlecenie, aby m u  xiążki przysyłał.  Za radą 
Dobiesława oddalił naw et nauczyciela F ra n cu z a ,  który  
m u  dzieci psuł a prowadził rom ans  z Angielką, i k a ­
zał sobie poszukać nauczyciela Polaka, k tóry-by  jego 
chłopców nauczył przynajmniej historyi polskiej. Nie 
mógł na nim jeszcze tego w ym ódz Dobiesław, ażeby 
i Angielkę o d d a l i ł : a le zato projekt ich Spółki rol­
niczej już był ułożony zupełnie  i zbierano tylko akcyo- 
naryuszów ,—  obadw a dom y  braterskie  żyły już prawie 
w  codziennych ze sobą s tosunkach ,  Krzesławowa 
była zakochana na u m o r  w całej Grodowiskiej rodzi­
nie —  a Krzesław żył w  najlepszej przyjaźni z w szys­
tkimi mężczyznami, i lubo zawzięcie dysputow ał z wi­
karym  i M a te u sz e m , jednak się nigdy na nich nie 
gniewał, ow szem  sypM za ich n am ow ą całemi g a r ­
ściami pieniądze na rozmaite cele sz lachetne i m iło­
sierne....
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Tak przez to wzajemne pojednanie się i zawią­
zanie poufnych ze sobą stosunków zrobiło się juz 
bardzo wiele dobrego, było-by się zrobiło daleko wię­
cej i zrobilo-by się nareszcie wszystko co się zrobić 
powinno: ale w tem nowe zaszły wypadki...

Oto około owego czasu zjawił się w Grodowi- 
skach gość nowy i nigdy tu  niewidziany, chociaż Do­
biesławowi był znany od lat bardzo dawnych. Był to 
człowiek miernego wzrostu, miernej kibici, niewiado­
mego wieku i nie mający nic odznaczającego w całej 
swojej powierzchowności. Nawet na jego twarzy nie 
było żadnego wybitnego i dokładnie odznaczonego wy­
razu i trza się było domyślać: iż albo nie masz w jego 
istocie wewnętrznej nic takiego, co-by się mogło od­
malować na twarzy, albo przeciwnie jest w niej takie 
mnóstwo krzyżujących się z sobą uczuć, opinii i po­
żądliwości, iż twarz jego, pokreślona niemi wzdłuż i 
na poprzek, stała się jakoby zamazaną i całkiem już 
nieczytelna tablicą. Wszakże daleko podobniejszem było 
to d ru g ie , albowiem twarz jego ożywiała się w roz­
mowie w sposób zadziwiający i przy najmniejszem 
uniesieniu drgały na niej wszystkie muszkuły jak 
w ogniu, trzęsły się usta a oczy błyskały elektrycznemi 
ogniami. Jakoż przy pierwszej rozmowie me trudno 
było w nim zgadnąć człowieka, obdarzonego wulka- 
nicznem sercem i dziwnie niespokojnym umysłem. Był 
on zresztą ubrany dość przyzwoicie, zdradzał obszerne 
wiadomości, wielkie otarcie się w świecie i dosyć 
płynną a nawet porywającą wym owę, wszakże tylko 
dopóty, dopóki go niekiełzana namiętność nie uniosła 
ze sobą: wtedy tracił głos, tracił nawet przytomność 
umysłu ' i jeżeli" jeszcze co mówił, to już tylko rzeczy 
niezrozumiałe albo zgoła szalone. Człowiek ten nazy­
wał sie Walenty W ichr —  chodził niegdyś z Dobie­
sławem do jednych szkół —  dawnemi czasy często 
sie z obudwoma braćmi widywał —  z Dobiesławem 
żył nawet chwilami w bardzo bliskich stosunkach 
przez bardzo długi czas potem nie dał nic słyszeć o 
sobie —  a teraz do Grodowisk zajechał.

Obaczywszy go zajeżdżającego przed ganek, Do­
biesław się jego przyjazdem niezmiernie ucieszył, przy­
jął serdecznie,' ulokował wygodnie i przedstawił go 
swojej rodzinie jako jednego ze swoich najdawniejszych 
przyjaciół Grzeczność gospodarza w przyjęciu gościa 
staje sie obowiązkiem dla jego domowników: jakoż
go wszyscy przyjęli jak rodzonego brata pomiędzy 
siebie i wyścigali się w okazywaniu m u swej uprzej­
mości. Nowy gość, nowe życie, tysiące nowych do 
rozmowy przedmiotów. Toż z jego przyjazdem nie­
zmiernie ożywiły sie Grodowiska-—- a to tern bardziej 
ile że W ichr był w literaturze bieżącej jak w domu, 
zajmował się polityka przed wszystkiem, lecz oprócz 
tego miał wiadomości m n ó s tw o , a nadto jeszcze po­
siadał gospodarska naukę i doświadczenie, co bardzo

zajmowało Dobiesława. Trwały więc dysputy od świtu 
do nocy, z wielkiem dla wszystkich zajęciem...

W  kilka dni potem przyjechał Krzesław. Jak 
tylko tego nowego gościa obaczył, także się nim nie­
zmiernie ucieszył, wołając do niego:

—  Jak się m a sz , mój kochany W icherku 1 cóż 
ty tu robisz? gdzieżeś nam bywał przez tak długie 
czasy? Wybornieś zrobił, żeś tu przyjechał! Przecież 
i mnie zechcesz odwiedzić. Proszę cię O to proszę.

Nowe dysputy, nowe zajęcie.
Jednak nim Krzesław odjechał, wziął Dobiesława 

do przyległego pokoju i spytał g o .
  Proszę cię, zkądże znów na widownię wypły­

nął ten nasz stary Wicherek?
_  W icherek —  rzekł na to Dobiesław —  prze­

bywszy, jak ci wiadomo, rozmaite koleje losu, zawia- 
dował aż dotąd interesa swojej rodziny, a teraz, sprze­
dawszy swą schedę, chce się tu kędyś umiescic. Ja 
bardzo kontent jestem z jego przyjazdu: ożywimy się

trochę. ,
  Tak, ożywimy się —  rzekł Krzesław- ate-bo

to ten Wicherek.", hm ! Przecież pamiętasz, jakie on 
promulgował zasady swojego czasu... Czy me zechce 
on korrepetować z nami tych samych zasad i dzisiaj? 

Dobiesław się na to uśmiechnął i rzekł:
—  Oh ! pamiętam dosłownie, jakie on niedorze­

czności wyplatał w "roku 1 8 4 8 !  Ależ to tem u dwa­
naście l a t ! Przecież-eśmy wszyscy od tego czasu po­
stąpili przynajmniej o tyle, ażebyśmy się na naszych 
ówczesnych głupstwach poznali. A zresztą, s il est un 
temps pour la folie, il en est un pour la raison.
Każdy to widzi...

— - Każdy to widzi... ale, jak mi się zdaje, są 
jeszcze i dzisiaj wyjątki. I jak mi się zdaje takim wy­
jątkiem jest ten nasz Wicherek. Jego zasady wcale 
mi się nie podobają. O n  g d z i e ś  l e c i  n a  o ś l e p ,  
a z a b i j  go ,  j e ś l i  w i e  g d z i e . . . .

Znowu sie na to uśmiechnął Dobiesław i odpo­

wiedział:
  Tak...  bez wątpienia...- on jest może trochę

zanadto gorący; ale właśnie dlatego zda się nam do­
skonale przy gospodarstwie. Będzie nas budził z odrę­
twienia i ospałości, będzie nas naprzód popychał, po­
pędzał, potracał, a to ważna jest rzecz.

Na tem się skończyła ta krótka rozm ow a, a o 
ile obadwa słuchający polegali na zdaniu Dobiesława, 
o tvle sie na nie zgodzili.

* Nazajutrz pojechał Dobiesław z całym swym do­
mem i gościem (io Starodzięk. W ichr tam był naj- 
czynniejszym ; wiele rozmawiał z Krzesławową i bardzo 
jej sie podobał; rozmawiał z dziećmi i zaraz je pouj- 
mował dla siebie. Ztąd także się i Krzesławowi po­
dobał: a że Krzesław czuł się zawsze nieczystym 
w swojem sumieniu i rad był poprawę pod każdym 
w zdedem  okazać, więc zaraz zaprosił Wichra na mie­
szkanie do s ieb ie , obiecując mu sam dzierżawę wy­
szukać, a nawet w razie potrzeby wypuście m u który 
z swoich folwarków.
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I odtąd W ichr  zainstalował się w Starodziękach, 
lecz w rzeczy bawił i tu  i tam, i wybiegał co chwila 
w inne sąsiedztwa.

Tak minęło kilka tygodni.
A po kilku tygodniach okazały się rzeczy zadzi­

wiające.. W  całej okolicy bowiem zrobił sie ruch  nie­
słychany, hałas i tartas i wrzawa, jakiej od niepamięci 
nie było...

Ruch, rzecz pożądana! główny-to w arunek po­
stępu i życia. Ale ruch  ruchowi nierówny. A kiedy 
się kędyś zrobi ruch nadzwyczajny, każdy człowiek, 
roztropny pyta dzisiaj przedwszystkiem: z jakich ten 
ruch  wypływa źródeł,  jakiemi jest obudzony środka­
mi i do jakich zmierza celów. — Kiedyśmy "ufni w ży­
wotność naszych dziejowych tradycyi i w jedność na­
tchnień narodu, wierzyli ślepo, że każdy ruch u nas 
może tylko z jednego wypływać źródła i do jednego 
zmierzać celu, nigdyśmy o to się nie pytali, i szliśmy 
za każdym ruchem, choćby na śmierć lub męczeństwo 
ale odkąd’eśmy się przekonali po dwakroć, iż już i u 
nas zdarzają się ruchy, z rozmaitych wypływające źró­
d e ł ,  rozmaitemi obudzane środkami i do rozmaitych 
służące celów —  odtąd się zawsze i bardzo pilnie o 
to pytać powinniśmy —  i będziemy...

Wszakże w Grodowiskach nikt o to nie pytał. 
Cała tamtejsza rodzina składała sie z ludzi ślepej uf­
ności i wiary. Aawet W apno wski, zaufawszy słowom 
swojego z ięc ia , kontent był z t e g o , iż jakoś żwawiej 
zrobiło się w oko licy ; nawet sam Krzesław, pozbywszy 
się swojej dawniejszej obawy, bawił się tym ruchem  
jako rzeczą nowa i zajmującą.... A tymczasem każdy 
powinien był już dawno zapytać się o t o : albowiem 
już na pierwszy rzut oka było rzeczą widoczna, że ten 
ruch  ze stronniczych wypływa źródeł,  że jes t  rozbu­
dzany niepozwolonemi środkami i że do żadnych wyż­
szych i ogółowych nie zmierza ce lów , choćby tyiko 
dlatego, iż zamiast łączyć umysły i serca ze" sobą i 
zwracać je  do walki przeciwko złemu naciskającemu 
nas z zewnątrz, burzy umysły i serca przeciwko so ­
bie, wywołuje podejrzliwość i oskarżenia, niechęci i 
nienawiści, kłótnie zawzięte i krwawe wojny domowe.

Były to wszystko już rzeczy widoczne, bo skutki 
były widoczne.

Przejdźmy do osób.
Pierwszy, który się chwycił tego wichrowatego 

ruchu, był oczywiście Mateusz, bo zawsze każdego ru- 
c  iu pierwsi chwytają się ci, którzy mają gorące serca 
a Si a .>c rozumy. I chwycił się Wichra rękami i nogami 
w  najserdeczniejszą zaszedł z nim przyjaźń, tylko jego 
patrzał oczyma i mówił jego ustami. I straszna rzecz, 
do jakiego stopnia zuchwalstwa i zawziętości dopro­
wadził się w dni kilkanaście ten zawsze tak zacny i 
serdeczny Mateusz. Rozgorzał on ogniem piekielnym 
jak  szatan, rozkiełzanemi ustami głosił otwarcie dra­
końskie zasady, Robespierre był u mego wielkim czło­
wiekiem, nie podług jego myśli stworzeni bohaterowie 
narodu podłymi służalcami, każdy który sie z jego 
zdaniem nie zgadzał głupcem i ba łw anem , a k tok o l­

wiek oddany pracy poważnej albo przez długoletnia 
p racę  zwątlony na siłach nie hałasował z nim razem* 
nie wrzeszczał, nie krzyczał, na tego plwał gębą spie­
nioną i klął go odstępcą i zdrajcą...

Tuż zaraz po nim zeswatał się z W ichrem  wi­
kary. I on także z całego serca przylgnął do zasad 
przez niego głoszonych, widział konieczną potrzebę 
publicznego oskarzycielstwa, rewolucyjnych trybunałów 
i sprawiedliwości przez lud wymierzanej, a odsądziw­
szy od czci i wiary wszystkie dotychczasowe powagi, 
rządy i sądy rad-by był poruczy! kawiarniom i tłumom  
ulicznym. Osobliwsze to opętanie! Ale jak sie to zwy­
kle dzieje, iż kiedy człowiek wykształceńszy da sie 
porwać jakiemuś szaleństwu, to zabrnie daleko głebiej, 
niżeli mniej wykształcony; tak i wikary poszedł jeszcze 
daleko dalej, niżeli Mateusz. Toż podług niego nie 
dosyć b j ło  oskarżać, opluwać i przeklinać tych, którzy 
dali do tego jakiekolwiek p o w o d y : ale trza było także 
oplwać i podruzgotać tych ,  którzy dotychczas badź 
pracą , bądź zasługami, bądź osobista zacnością, zdo­
byli sobie jakiekolwiek p o sz a n o w a n i ,  a nie licowali 
z mm we wszystkich szczegółowych zasadach i prze­
konaniach. Trza było się wkradać w rodziny i domy, 
wywlekać z nich mężów i ojców, stawiać ich pod 
pręgierzem i wyrzucać potem za scene, —  trza bvło 
wymiotać wszystko to, co się w jakibądź sposób Wy­
niosło na wierzch społeczeństwa, —  trza było zrobić 
tabulam rasam, ażeby nikt nie pozostał tylko same 
bezmyślne tłumy, trza było zrobić chaos przedpo­
topowy, zamęt, noc ciemną... ażeby w niej potem bez 
przeszkody królować. Ztąd jego hasłem b y ło :— Precz 
z powagami! precz z poetami i uczonymi! precz ze 
wszystkiem, co dotąd jest! Precz! z drogi! bo oto sa 
dziś ludzie nowi, którzy stworzą świat now y!— Gdzie 
są takich zasad wyznawcy, tam znajdą się dla aich 
ofiary, —  zwłaszcza że sobie nigdy głowy nie łamia 
nad swroich ofiar wyborem. Mniejsza o to,, że ktoś 
niewinny, mniej winny lub winny ale obiecujący po ­
p raw ę, zostanie wystawiony pod pręgierz i publicznie 
op lw any : tu nie chodzi o taką rzecz marną jak czło­
wiek, tu  chodzi o przeprowadzenie zasady!* W  takich 
wypadkach nie brakuje ofiar nawet t a m , gdzie nie 
masz istotnie w in n y ch : toż tern bardziej me brakło 
ich tu ta j ,  gdzie były winy istotnie. Jakoż najpierwsza 
ofiarą ich zbawczego zapału padł oczywiście nie kto 
inny, jak Krzesław. W ydobyto na nowo jego wszys­
tkie grzechy i grzeszki, rozniesiono o nich wieść gło­
śną po całem sąsiedztwie, przydano do tego to wszys­
tko , czego się dowiedziano ze s łu c h u , czego się do­
myślano i czego się podejrzliwość mogła po nim spo­
dziewać —  i bez żadnego względu na to, że człowiek 
ten już się znacznie poprawił, że się poddał wpływom 
swego zacnego brata i że za jego przewodem zaczynał 
być istotnie pożytecznym dla kraju — oplwano go 
publicznie i nazwano odstępcą i zdrajca.

Wszakże nie dosyć na nim. Wzięto się bowiem 
z kolei do W apnowskiego i rozebrawszy krytycznie 
jego arystokratyczne zasady, jego wyniosłość i dum ę
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i pewną wstrzemięźliwość od ludzi bez względu 
na to, że człowiek ten tak serdecznie darował niegdyś 
pańszczyznę, że był juz dzisiaj starganym na siłach i 
z natury rzeczy do gorących uczynków niezdatnym , 
ie  mimo to wszystko był-by jeszcze dzisiaj wsiadł na 
koń i dał się posiekać dla miłości ojczyzny,— rozsiano 
głośną przeciwko niemu nieufność i ogłoszono ciężkim
wrogiem sprawy ogólnej.

Wszakże i na tern nie dosyć. Przyszła bowiem 
kolej i na kanonika —  a lubo ten starzec był nie­
winny jak gołąb, nigdy się wprawdzie głośno nie za­
służył krajowi, bo nie miał sił ani fantazyi po temu, 
lecz za to bardzo sumiennie dopełniał swych obowiąz­
ków, ściśle przestrzegał nauki i moralności u ludu, 
a głęboko pomyślanemi i wymownie powiedzianemi 
kazaniami zasłużył sobie na zaszczytne nazwisko uczo­
nego kapłana, —  właśnie dlatego, iż był tak niewin­
nym, że spokój polubił, że stojąc nad g robem , mało 
myślał o ziemi a więcej o Bogu, —  ogłoszono go 
bałwanem i głupcem i walną dla postępu i ruchu 
zaporą.

jednak i na tem jeszcze nie dosyć. Dostało się 
bowiem nawet samemu Dobiesławowi. Nie ogłoszono 
go jeszcze odstępcą i zd ra jcą , bo było-by to fałszem 
krzyczącym. Człowiek ten pracował wedle sił swoich, 
był pożytecznym dla k ra ju , ogłaszał zasady wolnomy- 
ślne, gorąco kochał ojczyznę i był niewątpliwie gotów 
do każdego rodzaju poświęceń. Tego trudno mu y o 
zaprzeczyć, bo były to rzeczy jawne i dla wszystkich 
widoczne. Ale Dobiesław miał ten spokojny i zdrowy 
rozsądek, który w naszem położeniu, po tylu stratach 
i zawodach, ź naszej własnej winy doznanych, każe 
się na każdym kroku bardzo pilnie oglądać na przy­
szłość, —  a ponieważ do tego miał niewątpliwie tę 
krzepka fantazyę, która w danym razie może pójść 
naprzód i coś popchnąć albo powstrzymać, ponieważ 
miał rozum i był już jakąkolwiek powagą, na którą 
wielu się oglądało: więc nuż także po n im ! Nie 
ogłoszono go, jak już powiedziałem, odstępcą i zdrajcą: 
ale poczęto milćzkiem rozsiewać pewną ku niemu 
nieufność, ogłaszać go przyjacielem bezwzględnego 
pokoju, człowiekiem zasad już przestarzałych, umiar­
kowanych i dziś do niczego nie zdatnych.

W  takiej postaci objawił się ten ruch nowy u 
dołu • ale ruch jest to powietrze a powietrze jest 
zaraźliwe, więc go nie brakowało także u góry.

I tak Wapnowski, słysząc jak się opinija publiczna 
przeciwko Krzesławowi wzburzyła, zburzył się także 
przeciwko niemu i zburzył się oczywiście najłatwiej. 
Jesteśmy wszyscy niestety! słabi, u każdego az do 
pewnego stopnia najbliższa koszula ciała i każdy przyj­
muje te opinije najłatwiej, które dogadzają jego wła­
snym uczuciom. W apnow ski, jak tylko mu się zda­
rzyła do tego sposobność, na nowo Krzesława znie- 
cierpiał i znienawidził. Wszakże pomimo to zniecier- 
piał także Grzegorza i Mateusza, bo nie mógł nie 
cierpieć zasad tak nieoglednych, zuchwałych i nie sza­
nujących nikogo.

Prawie tak samo postąpił sobie także kanonik 
Słysząc, co mówią dziś o Krzesławie a nie mogąc 
tego zaprzeczyć, iż jest w tych oskarżeniach cokolwie^ 
słuszności, dla miłego zresztą spokoju, całkiem się od 
Krzesława odsunął. Wszakże odsunął się także od 
Grzegorza i M ateusza, patrzał na nich z pod oka , j 
i  wielka tylko goryczą z nimi rozmawiał.

Nareszcie i sam Dobiesław, widząc jak się prze­
ciwko jego bratu zburzyła opinija sąsiedzka, słysząc 
zdaleka, że już i przeciw niemu za to powstaje , iż 
mu jego winy tak łatwo przebaczył, zaczął się trochę 
zastanawiać nad sobą i bratem. A ponieważ zawsze 
był przekonania, iż nasza ospałość nas gubi a każde 
ożywienie umysłów jest dla nas zbawiennem, co otrzy­
muje w ru ch u ,  rozwija i potęguje nieliczne sprężyny 
naszego dość ciasno określonego życia, —  i ponie­
waż był przekonanym, iż w naszem położeniu wszys­
tko się osięga z wielką trudnością a nic bez poświę­
ceń i o f ia r : więc podniósł się nad t o , iż za obecne 
ożywienie umysłów jego rodzony brat p łac i , a obie­
cując sobie, iż ta mała szkoda łatwo się powetuje a 
nawet naprawi, owszem był kontent z tego , że się 
nareszcie poruszyły umysły, i jeszcze sam tem u ru ­
chowi pomagał.

Jeżeli tedy ich wzajemne dysputy nabierały coraz 
więcej ognia i zawziętości, to tylko z tego się cieszył; 
a jeśli ztąd wynikały wzajemne dąsy i gniewy, to się 
niemi wcale nie m artw ił: bo wierzył święcie, że gdzie 
miłość jest taka serdeczna i głęboka, tam żaden gniew 
nie może być innym, jak tylko chwilowym...

Tak było z początku.
Ale Dobiesław był człowiekiem poważnie myślą­

cym i na jakąkolwiek rzecz zwrócił swoją uw agę, 
lubił ja zbadać gruntownie i zdać sobie z niej sprawę 
dokładną i jasną Tak wziąwszy pod ostry nóż krytycz­
nego rozumu ten ruch, który się rozniósł w jego ro­
dzinie i po całem sąsiedztwie, dostrzegł niebawem 
tego wszystkiego, cośmy o nim powiedzieli już z góry, 
i dostrzegł jeszcze daleko więcej. Nie tajno mu już 
było natenczas, iż chociaż pęd tego ruchu powiewał 
sztandarem patryotycznym, jednak jego dążność i treść 
była czysto stronniczą, —  nie tajno mu było dalej, 
iż” lubo spory toczyły się niby o zasady dotyczące 
pospolitego dobra, jednakże w gruncie rzeczy jak się 
poczęły tak i zostały na ciasnem i brzydkiem polu 
osobistości, —  nie uszło nareszcie jego zdrowemu 
oku, iż w obecnych okolicznościach, ruch taki stron­
niczy a do tego tak gwałtowny i tak radykalny, nie 
może mieć ani wyższego ani też żadnego celu przed 
sobą, i może tylko wywołać jakieś nowe głupstwo 
bezm yślne.-  A kto ten ruch wywołał, kto go głównie 
zasycał, kto go prowadził, —  to był Walenty Wichr,
jego przyjaciel.

Dawnemi czasy, nie potrzeba było pytać, kto nas 
prowadzi i dokąd? —  bo ten , który prowadził, był znany 
każdemu dziecku, jego zasady i wiarę wypowiadały jego 
zasługi i cnoty a jego cel, bagnetami zjeżony, widziało oko.
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Ale dziś , gdzie lada wichr zerwie się z ziemi i lada 
całkiem nieznany, albo co gorsza, znany powszechnie 
jako duch niezgody i nienawiści, porywa buławę het­
mańska —  i gdzie ten wichr nigdy otwarcie nie po­
wie, czego właściwie chce, wojuje zawsze bronią dwu­
sieczną, m ordu je dzisiaj człowieka a m ó w i, że idzie 
mu o zasadę, jutro morduje zasadę a trafia człowieka, 
dzisiaj klnie kogoś zdrajcą a jutro go za to przepra­
sza, i zgoła każdego m om entu  gotów być kozłem i 
b aranem : tam za każdym nowym powiewem, ktokol­
wiek głos ma w swem gardle, powinien głośno zapy­
tać :  —  Kto? zkąd? i dokąd?

Tak myślał Dobiesław —  i dlatego przedsięwziął 
sobie, przy pierwszej sposobności otwarcie z W ichrem 
pogadać.

Jakoż jednego dnia ,  dopadłszy go w swoim 
ogrodzie, zawiązał z nim następującą rozmowy:

—  Dobrze żem cię tu  zastał, mój kochany W i­
cherku ;  mam z tobą o ważnych rzeczach do pom ó­
wienia....

I siadłszy zaraz przy nim, tak dalej mówił:
—  Wiesz pewnie, że od niejakiego czasu, a mia­

nowicie od tego, odkąd ty tutaj bawisz, opinia publi­
czna straszliwie się zburzyła przeciwko mojemu Oratu. 
Obwołano go odstępcą i zdrajcą, rozniesiono o nim 
mnóstwo ubliżających wieści a między niemi i takie 
które są po prostu zmyślone. Ze mnie to zabolało, 
latw'0 się domyślisz, bo to przecież mój brat; za­
bolało mnie to jeszcze daleko więcej d la tego , iż 
już-em go był wprowadził na drogę poprawy; ale 
najwięcej dlatego, iż z tego powodu rozniósł się 
pomiędzy nami wszystkimi duch podejrzliwości, o- 
szczerstwa, oskarzycielstwa, domowych w'aśni i wo­
jen. Dochodziłem starannie , od kogo to wyszło, i 
doszedłem, iż wyszło od ciebie. Proszęż cię, powiedz­
że mi najpierwej, cóż ci winien mój brat?

—  A ! przyznam ci się —  zawołał na to W ichr 
—  żem się takiego pytania najmniej spodziewał od 
c ieb ie ! Czyż ty nie widzisz, że tu nie chodzi o twego 
brata, tylko o co innego?

—  Pozwról-że mi się spytać, o co tu chodzi?
—  Jakto ? ty pytasz się o to?
Dobiesław chwilkę przemilczał a potem rzekł:
—  Na rozkaz twój już-em się wszystkiego do­

myślił. Tu chodzi o poruszenie pewnej myśli żywot­
nej , pewnej narodowej idei. Tak wy mówicie; a lubo 
z czynności waszych jest rzeczą widoczną, że wy albo 
tę  narodowe ideę pojmujecie zupełnie fałszywie, albo 
jej tylko za pokrywkę używacie; jednak ja to dopu­
szczam. Lecz gdyby nawet i tak było, to powdedz-że 
mi, mój drogi, czy jest jaka idea tak wielką, tak 
plugawemi środkami? aby wolno było dla niej niewin­
nych napadać ludzi, niszczyć jednym zamachem ich 
wieloletnie zasługi, kląć ich zdrajcami a ich imiona 
podawać wzgardzie publicznej? ażeby wolno było brata 
podburzać na brata, rozsiewać złości i nienawiści; za­
szczepiać jady wojen i burd w wnętrzu rodziny? —

Daruję ci mego brata, bo to mój brat, bo może isto­
tnie co winien. Ale cóż ci też winien nasz zacny ka­
nonik , żeś go sklał głupcem i ba łw anem , rzucił na 
niego podejrzenie, jakoby był wrogiem ojczyzny i usi­
łował ją żywmem pogrzebać?

— Kanonik — rzekł na to W ichr —  jest mar­
twą bryłą, zerwał wszelkie stosunki ze żywym świa­
tem, stanął sam nieruchomie na miejscu i stał się 
zaporą wszelkiego ruchu i postępu. Takich ludzi trzeba 
uprzątać. Ażaliż nie wiesz, że aby drogę nowemu 
światu u tw orzyć , trza przedewszystkiem pogrzebać 
umarłych?...

Ależ zmiłuj się, co innego jest grzebać a co 
innego plugawić. Jak można podnosić rękę na takiego 
człowieka, jakim jest kanonik, chociaż-by nawet isto­
tnie się z nowszemi pojęciami nie zgadzał? Przecież 
ten człowiek ma wielkie za soba zasługi. On lat kil­
kadziesiąt wytrwał z zaszczytem na urzędzie kapłań­
skim i był kapłanem nieocenionym: świadkiem t«go 
jest Grodowiska gromada. Dzisiaj, stargawszy zdrowie 
i siły, zapragnął spoczynku: czyliż-to nie jest rzecz 
naturalna ? Czyliż 011 winien co temu, że już przeżył 
swe życie, że się przybliżył do grobu i że stojąc nad 
grobem , myśli więcej o grobie, niżeli o życiu?* Ni- 
czem-że są u ciebie jego w iek , jego siły stargane i 
jego zasługi?

—  Nie rozumiemy się, nie zgadzamy się w zda­
niach....

—  0 oczywiście, że się nie zgadzamy. Bo tyś 
rzucił klątwę nawet na mego teścia.... Cóż ci znów 
winien mój teść?

—  Twój teść , mój kochany! —  rzekł na to 
W ichr —  jest daleko więcej winien, niżeli Krzesła w. 
Krzesław jest tylko materyalistą: o pieniądze mu idzie, 
a reszta wszystko mu obojętna. Tacy ludzie są tylko 
materyalnie szkodliwi... Ale twój teść materyalista nie 
jest i bierze udział wre wszystkich społeczeństwa czyn­
nościach i m yślach : a jest arystokratą zak u ty m , nie 
cierpi wszystkiego co jego martwym zasadom przeci­
wne, pogardza wszystkiem co z jego zaczarowanego 
koła nie wyszło —  i tę zarazę około siebie rozsiewa. 
Tacy ludzie są najcięższymi wrogami sprawy powsze­
chnej —  i trza ich grzebać najpierwej.

—  Hm, hm, h m ! —  rzekł na to Dobiesław —- 
śJicznieś mi mego teścia przedstawił, czy to juz wszy­
stko ?

—  Jest jeszcze i waęcej, ale 0 êm z;inuilczę.

—  Dlatego zapewme zam ilczałeś i o t e m :  że mój  
teść, chociaż je s t takim  arystokra tą , bił się za ojczy­
znę, za którą ty, jego sędzia i oskarżyciel, nigdzie się 
nie biłeś, ani nawet cierpiałeś... I zamilczałeś o tem, 
że ten mój teść stracił ogromny majątek na to, ażeby 
jego dom był świątynią braterstwa a przybytkiem tu- 
łactwa — że żyjąc potem przez wiele lat pra­
wie w7 nędzy, od ust sobie ujmował a szkółki 
fundował dla ludu że dziś trzecia cześć swo-
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ich dochodów obraca na obywatelskie i miłosierne 
UCZVnki —  i że dziś jeszcze, chociaż się juz przygar­
bił “i włosy przyprószył siwizną, pierwszy-by wsiadł na 
kulbakę i potrafił-by zginąć... Czy to jest m c?  czy i to
nawet cię nie ubłaga dla niego?

  Nie! __  odpowiedział stanowczo W ichr, —
bo nie idzie tam , gdzie my idziemy. Niech szlachta 
zbudzi się ze snu, niech się zaciągnie pod nasze sztan­
dary i niech sie weźmie do pracy t e j , jaką my jej 
wskażemy: a wtedy wszystko jej przebaczymy.

Cha cha c h a ! •—  rozśmiał się na to Do­
biesław— ja k to ! i tobie się marzy o tem istotnie ? •
Powiedz-że mi otwarcie, czy wy jeszcze i dziś, po 
tylu dowodach waszego heroizmu i politycznego ro ­
zumu, macie zawsze pretensyę do hetmaństwa i prze­
wodnictwa w narodzie? -  A! wiesz co! byla-by to
rzecz arcy-zabawna!

  rozumiemy się —  rzekł sucho W ich r—

nie dojdziemy ze s°b? końca...
I chciał już odchodzić. Ale go Dobiesław jeszcze

zatrzymał i rzekł:
   Ależ-bo właśnie o to chodzi, ażebyśmy się

porozum ieli: a nie jest to rzecz niepodobna. Słuchaj 
mnie, mój W icherku! ja już ciebie doskonale rozu­
miem, i na wszystko ci dokładnie, odpowiem. Słuchaj 
mnie tylko bez gniewu a z podniesieniem ducha nad 
wszelkie osobistości, bo przecież nie o nas tu  chodzi. 
Dopieroś pierwszy krok teraz na scenę P o c z n ą  Po­
stawił ' a patrz! ileś ty już niedorzeczności nap ła ta ł! 
Ty tvm jednym krokiem pojedynczym osobom pie­
kielne powyrządzałeś krzywdy, -  ty w społeczeństwie, 
które po długoletniem rozdarciu dopiero co się na 
powrót zlało ze sobą, wywiesiłeś na nowo sztandar 
stronniczy, -  ty w chwili takiej, kiedy nam jak naj­
większej trzeźwości umysłu i moralnej powagi po­
trzeba, zaraziłeś nas pijaństwem serca i szaleństwem 
sumienia —  a kiedy tylko jak najsilniejsza spójnia 
wewnętrzna może nas zbawić, tyś zasiał pomiędzy nas 
ziarna złości i nienawiści i nowego rozdarcia! Patrz! 
ile tu  pięknych owoców twój rozum stanu wydał od 
razu i —  Ale to wszystko jeszcze się tobie przebaczy, 
zapomni i zmaże na wieki: tylko zwiń twoją chorą­
giew stronniczą a stań pod chorągwią ogólną. Ty, 
człowiek tak krzepki i z taką ognistą fantazyą, ty 
możesz się stać bardzo pożytecznym: lecz na to trzeba, 
ażebyś tak jak my wszyscy zapomniał całkiem o so­
bie a zlał się z ca łośc ią , ażebyś zarzucił twoje wie­
czyste dążności fakcyjne i abyś zwolnił cokolwiek 
z twoich wygórowanych pretensyn Przewodniczyć dzis, 
to tobie trudno, to niepodobna. Zważ tylko, czego do 
tego potrzeba, i przypomnij sobie, jakimi bywali ci, 
którzy nam przewodniczyli niegdy. y 1 to wszyscy 
ludzie powszechnie uznanej z a s łu g i ’ ukochanego przez 
Całv naród imienia. A gdzież są twoje zas ług i . gdzież 
twoje i m i e ? -  Czy chcesz, żebym ci je przypomniał’
  Mógłbym, bo przecież się znamy i lecz nie ckcę-
A czegóż jeszcze po takich przewodnikach potrzeba ? 
Oto potrzeba koniecznie, ażeby stanęli swoim umysłem

na wysokości takiej, z której widać całą powierzchnię 
narodu —  > ażeby swem sercem cały ten naród ob­
jęli. A gdzież ty stoisz? na poziomie ulicy. A coś 
ogarnął twem sercem ? Najniższe warstwy społeczne. 
Jak daleko z takim zapasem u nas zajść można, już- 
eśmy to widzieli: a dziś, wierz mi to mój kochany! 
ledwie niedowarzony chłystek może być tak nieroz­
tropnym, ażeby popędził za takiemi wichrami. Dlatego 
zastanów się nad t e m , co czynisz, wyspowiadaj się 
choć raz przed sobą serdecznie i szczerze, zajrzyj 
w głab’ twoja, i uderz się w piersi, i zaprzyj się 
siebie', i z le j 's ie  z całością: a wtedy obaczysz, iż 
wszvscy razem zajdziem daleko dalej, niżeli-by najgo­
rętszy z nas był zaszedł z osobna. W ichr milczał.

A Dobiesław, będąc pewnym jaknajlepszego sku­
tku swojej przemowy, na tem zakończył; jakoś jak 
gdyby nic nigdy nie było wziął swego przyjaciela pod 
ramię i zaprowadził go na herbatę , z którą na nich

czekano. .
Przy herbacie był spokój i rozmawiano pogodnie

i zgodnie...

Ale już w kilka dni potem rozniósł się nowy 
wrzask i harmider po całem sąsiedztwie. W ichr zaczął 
wichrzyć na nowo, jawnie i skrycie, i z niesłychanem 
zuchwalstwem. Biegał po całej okolicy jak opętany i 
dowodził kłamstwami i fałszem: że Krzesław jest de- 
nuneyantem i szpiegiem —  że kanonik jest zaprzeda­
n y m , '—  że Wapnowski knuje spiski i burzy szlachtę 
przeciwko każdemu ruchowi. Na dobitkę tego wszys­
tkiego najboleśniejszą ofiarą swojej serdecznej prze­
mowy padł Dobiesław: okrzyczano go bowiem zaprzań­
cem ,” dom atorem , materyalistą, samolubem i najza- 
wziętszym wrogiem sprawy powszechnej.

I nie trudno się już domyśleć, jakie ztąd wywi­
nęły się skutki. 

v Pomiedy obudwoma braterskiemi domami zer­
wały sie odtąd wszelkie stosunki.

O pracach wspólnych, o przedziębiorstwach, o 
owych tysiącznych projektach, które w czasie zgody 
ukuto, już ani wspomnienia nie było.

W  domu Krzesława ciężkie zapanowało zmar­
twienie —  a dom Grodowiski stał się areną najgwał­
towniejszych sporów i kłótni.

Nie d y s p u t o w a n o  już z sobą, ale się na siebie

rzucano.
Przyszło nareszcie do teg o ,  że Mateusz zaczął 

skakać z za c iśn ię tem i pięściami W apnowskiemu do 
oczu __  a Grzegorz szkalował kanonika publicznie.

Śmiertelnie tem zgryziony kanonik zamknął się 
u siebie, zasiadł nad pismem świętem i ani krokiem 
nie ruszał się z domu.

W a p n o w s k i , znudzony do n a jw y żs zeg o  s o p m a , 
kazał s w o j e  rzeczy  p a k o w a ć ,  a żeb y  zaraz po z m w a c h  
za g ra n ic ę  w y je c h a ć .
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Dobiesław  chodził jak  struty i sam  nie  wiedział, 
c o -b y  m iał począć ze 'sobą.

A szatan siedział na boku  i śm iał s ię ,  i k łapał 
zębami, i k laska ł  w  ręce  z r a d o ś c i !

*

*  ¥

E p i l o g .

—  I kon iec  n a  te rn ?  —  pyta czy te ln ik ,  —  
ok ropny-to  kon iec !

—  Mozę i koniec,., w  rzeczy w is to śc i ; ale je s te śm y  
w  pow ieśc i  —  a pow ieść  m a sw oje  praw a  wyłączne.

Idźmyż w ięc  dalej. —
Otóż jednego  dnia —  a było to w łaśn ie  na 

k ró tk ą  chwilę  p rzed  zach od em  s łońca —  Dobiesław 
zasiadł sam o tn ie  w  ką c ik u  swej wielkiej sali jadalnej 
i bardzo  się sm u tn o  zamyślił. Przypom nia ły  się. jego  
pam ięc i  wszystkie  jego  zabiegi i prace, i p rac  tych 
ow oce , i jego  wszystkie nadzieje. Już  doprow adził  był 
ta k  daleko, już pogodził ze sobą  najsprzeczniejsze opi- 
n i je ,  już  sw ego  bra ta  sprow adził  na d rogę  poprawy, 
ju ż  jego  żelazne se rce  i skrzynię o tw orzył do p ośw ię ­
ceń i ofiar, już  duchy  zestrzelił w jed n o  ognisko, już 
rę ce  powiązał do w spólnych  przedsiębiors tw  i pracy, 
już  b rako w ało  tylko jed nego  „S tań  s i ę !“, ażeby jego  
zespoloną  rodzinę  now em i p chnąć  t o r y : a tym czasem  
za jed n y m  w ichru  p ow iew em  wszystko to pierzchło 
a jego  g m ac h  cały rozbryzgnął się w  d rob ne  k a w a łk i ! 
Jeszcze  przed chwilą  cieszyli się niebiescy anieli, u n o ­
sząc się nad  tą nieszczęsną ziemią i sw ojem  tchn ie ­
n iem  związując porozs trze lane  p rom ien ie  d u c h a : a t e ­
raz  już szatan przebrzydły siadł na n i e j , k łócąc  coraz 
zuchw ałej  w zruszone  na now o  odm ęty . Jeszcze przed 
chwiią  w całej rodzinie  jasny  błyszczał rozsądek, ogrze­
wała  ją m iłość  a jed ność  dawała  jej odw agę  i m oż­
no ść  i s i łę :  a teraz już  wszystkie g łow y  pijanym  za­
kręciły  się sza łem , sp ien ione  usta  miotały złością i 
n ie n a w iśc ią , p rzec iw ko sobie śc iskały  się p ię ś c ie , a 
w  tern rozdarc iu  i zak łócen iu  objawiły się w  przera- 
żającej nagości  bezs ilność , m a leńs tw o  i n icość  całej 
rodziny....

Tak myślał D obiesław  —  i dziwnie ciężko m u  
się zrobiło na sercu. W szystko  m u  już obrzydło, jego  
rod z inn e  szczęście sta ło  m u  się ciężarem, n a w e t  sam o 
życie n a  takiej ziemi w ydało  m u się j a k o b y  karą  
piekielną .

Po  m ałej  chwili przyszła żona do niego, położyła 
sw ą białą  .  na jego czo le ,  z p rzes t rachem  spoj­
rzała m u  w  o czy  i rzek ła :

—  Dla Boga, mężu'! co tob ie?
—  Dziecko m o j e ! —. r z j ej Dobiesław, —  

nie dziw się m ojej  zgryzocie. Ażaliż n ie  widzisz, co 
się koło nas dz ie je?  azaliż nie wiesz, jak  ja  ko c h am  
ojczyznę ?

—  O h! i ja  ją  ko cham , mój d ro g i !— Ale m am  
jeszcze w  B o g u  nadzieję...

—  Już  tylko w  B o g u ! —  powtórzył gorżko 
Dobiesław, —  miej j ą :  nadzieja to szczęście! Ale 
wiedz o t e m , że czasy c u d ó w  już  daw no minęły.... 
Nie zbawił nas  B ó g  sw oim  cudem  n a tenczas ,  kiedy 
nas  do k rw i  sm agały  złe l o s y : o ileż mniej zbawi 
nas  teraz, k iedy się sami s m a g a m y !

—  Ależ zmiłuj s ię ,  mój k o c h a n k u !  —  zawołała  
niecierpliwie K lotylda , —  dlaczegóż tak  cierp ieć?  
dlaczegóż coś przeciw tem u  nie radz ić?

—  Cóż rob ić?
*la nie w ie m ;  ale coś trzeba ro b ić ,  coś m ó ­

w ić ,  trza się przynajmniej pokazać  i z a w o ła ć :  — 
Czekajcie i oto i ja jeszcze żyję i j e s t e m ! —  Dlacze­
góż szlachta.... o h ! ta nasza s z la c h ta ! ażaliż potrzeba 
aż m inę  prochu  pod nią podsad z ić ,  ażeby dała znak 
życia?  Jeżeli tak j e s t ,  to i to t rzeba :  to  badź i 
ty  tak ą  m iną!

Szlachta nasza.... rzekł na to  Dobiesław, —  
ja nie w iem  istotnie, czy ona żyje. Ja  jej nie widzę... 
W id z ę ,  ze jeszcze posiada majątki, że na n ich  g o sp o ­
d a ru je ,  że stawia gorzelnie  i młyny, bud u je  k o le je ,  
z ak łada  Tow arzystw a  i szkoły ro ln icze ,  ma sw oje  
k luby  i w yścig i :  ale ażeby żyła życiem pub licznem , 
tem  żywem  życiem  tej z iem i,  k tó rem  dziś każdy s tu ­
den t  o d d y c h a ,  ja  tego  nie widzę.... Jednak  m oje  
dziecko k o c h a n e ! n ie  dziw ty się tem u  i nie dorzucaj 
now ej k lą tw y do klątew' ty s iąca ,  k tó re  rzucono  na  
szlachtę. B óg  może ją  będzie sądził in&czćj, ale m y  
ją  sądźm y po ludzku. Szlachta  była przez tyle  w ieków  
sam a jed na  na rodem . Jak  przez te  wieki w ypełnia ła  
tę  ciężką s łu ż b ę ,  ile p o tem  poniosła  p ośw ięceń  i ofiar, 
m ęczeń s tw a  i ś m ie r c i , wszystkim  to  jes t  w iadom o. 
Była ona czynną do osta tn iego d n ia ,  do osta tn iego 
oddechu .. .  Ale odkąd  pow sta ło  n o w e  stronn ic tw o  w  
narodzie  i wyklęło  ją z m iędzy ż y ją c y c h ; odkąd  nie­
m al cała krzykliwa literatura  stała się jednym  wielkim 
paskw ilem  na  sz lach tę ;  odkąd  każdy człowiek, k tóry  
się odważy g łos zabrać w sp raw ach  publicznych, bywa 
śc iąganym  na bruk  ulicy i o ddaw anym  pod  sąd opinii 
ulicznej, pod jadow ita  ślinę plwaczy publicznych, i bicze 
k rę co n e  ze szubienicznych powrozów.... odtąd , nietylko 
szlachta, lecz wszelki duch  pow ażny  i pracowity , u su ­
n ą ł  się na bok i pozostawił a ren ę  społeczną  bo h a te ­
ro m  no w ego  du c h a  i kro ju . Czy dobrze  ta k  ci ludzie 
zrobili?  czy n ie  powinni zawsze tak  k o c h ać  ojczyznę, 
ażeby się dla niej dawali opluwać, b iczować i na sw e  
g łow y c ie rn iow e w ciskać  korony, a choćby  naw et  
k rz y żo w a ć : o h ! to inne  p y ta n ie ! Czy ]m  b rak u je  
odwagi, czy siły, czy woli: to B óg  kiedyś osądzi. Ale 
gdy człowiek sądzi, pow inien  p a m ię ta ć : że pójść  św ia­
dom ie  i do b row oln ie  pod plwanie i bicze pospólstwa, 
pod krzyż i c ie rn iow ą k o r o n ę ,  dotychczas —  tylko 
Chrystus p o tra f i ł - -

—  A c h ! w ięc  już wszystko s t r a c o n e ! —  zaw o­
łała Klotylda.
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—  Ja  te g o  n ie  m ó w i ę ,  —  o d p o w ied z ia ł  je j 
m a ż ,  —  któż  z n a s  je s t  w ie s z c z e m ?  —  Ale dzis ie j­
szy dzień  je s t  s t rasz l iw y, bo  s taw ia  nas  n a d  b rz e g ie m  
p rzepaśc i .  N ie  ś m ie rć  n a s  c z e k a ,  tej dla n a s  n i e m a :  
a le  w ie c z n a  n a s  c z e k a  o h y d a  i p o g a rd a  c a łe g o  św ia ta .
A to  g o rsze  niż śm ierć . . . .

—  0 !  B o że !  B o ż e !  —  zaw oła ła  c iężko  s t r o ­
s k a n a  P o l k a , —  c z y ż - b y  n ie  by ło  już  ża d n e g o  m i ło ­
s ie rdz ia  d la  n a s  u  B o g a ?  czyż-by  w  n a s  s a m y c h ,  
w  n a sz y c h  dz ie jach  ta k  w ie lk ic h ,  w  n a szych  c ie rp ie ­
n ia c h  t a k  w z n io s ły c h ,  n ie  było  już  ż ad n e j  m yś li  t a k  
żyw ej,  ż a d n e g o  t a k  tw ó rc z e g o  n a t c h n i e n i a ,  ażeby  nas  
m o g ło  ośw iecić ,  po g o d z ić  i n a  p o w r ó t  zespolić? .. .

D o b ie s ław  milczał, —  i cisza b y ła  w  k o m n a c ie .
A w te m  da ł  się s łyszeć  g ło s  d z w o n k a  i s i lny  

tu r k o t  p rzed  g a n k ie m  p a ł a c u .  W  te j  p ra w ie  chwili 
w b ie g ł  s łu g a  i zapow iedz ia ł ,  że jak iś  g o ść  n iezn a jo m y  
i n igdy  tu  n ie  b yw ały ,  b a rd z o  u b o g im  w o z e m  ale b a r ­
dzo  d z ie lnem i k o ń m i ,  z a jecha ł  w  g a n e k  i py ta  o pana .  
Ale D o b ie s ław  b y ł  w  te j  chw ili  t a k  m ar tw y ,  że n a w e t  
g o  n ie  ro z u m ia ł  i ani się ru s z y ł  —  a ty m c z a s e m  i ów  
g o ś ć  n ie sp o d z ian y  w sz e d ł  do sali.

Z a p r a w d ę  by ło  to  d o sy ć  dz iw n e  zjaw isko .
G o śc iem  ty m  b o w ie m  by ł  s ta rzec  p ra w ie  z g rzy ­

biały ,  ale p rześ liczne j s ta ro śc i .  O lb rzym iego  b y ł  w z ro ­
s tu  i z b u d o w a n y  n iezm ie rn ie  b a r c z y s t o ; lecz ca ła  p o ­
s ta ć  je g o  była  t a k  w y su szo n a ,  iż z d a w a ł  s ię  być  n ie  
c z ło w ie k iem , lecz  d u c h e m .  J e g o  tw a rz  by ła  p raw ie  ta k  
b ia ła  jak  m a r m u r ,  a czoło  w y so k ie  i w zn io s łe  g ę s te -  
m i  p o o ra n e  zm arszczk am i.  N a je g o  g ło w ie  s n u ły  się 
już ty lko re sz tk i  w ł o s ó w ,  m ię k k ic h  i b ia ły ch  ja k  p u ­
c h y  ł a b ę d z ie ,  a od  tw a rz y  sp ły w a ła  b ie lu tka  b r o d a ,  
r o z w ia n a  le k k o  ja k  sen  z im o w y  n a  p ie rs iach .  N a  jeg o  
tw a rz y  s iedzia ł  spokó j  ta k  cichy , o  ja k im  m o g ą  za- 
m a r z y ć  za ledw ie  d u c h y  n ie b ie s k ie ,  a k tó r y  n a  z iem i 
m o g ą  w y ro b ić  ch y b a  w ie k o w e  c i e r p i e n i a ; ty lko z jego  
b łę k i tn y c h  o c z u , o sa d z o n y c h  g łę b o k o  i k rzaczy s tem i 
b rw ia m i  o k ry ty c h ,  b łyszcza ły  je szcze  jak ie ś  resz tk i  p ro ­
m ien i  z iem sk ich .  U b ra n y  b y ł  ten  s t a rz e c  w  ja k ą ś  s u ­
k n ię  s z e ro k ą  i d łu g ą  z g r a n a to w e g o  u szy tą  s u k n a ,  ze 
sz e ro k ie m i  rę k a w y ,  co m u  je szcze  te rn  w ięce j  d o d a w a ło  
pow agi-  J a k o ż  w  o g ó le  ca ła  ta p o s tać  m ia ła  w  sob ie  
c o ś  dz iw nie  n i e z w y c z a j n e g o : i w y g lą d a ła  n ie  ja k  ży­
ją c ą  i s t o t a ,  ale jak  gd y b y  m y ś l  w  w id o m e  odz iana  
k sz ta ł ty  ja k  w ieść  p rz y b y w a ją c a  z da lek a  —  ja k  
g d y b y  jak ie ś  d a w n e ,  c a łk ie m  już  z a p o m n ia n e  w s p o ­
m nien ie . . .

T a k  w sz e d ł  i s t a n ą ł  n ie d a le k o  o d e  d rzw i i t a k  
g o  t a m  o w e  o s ta tn ie  z ac h o d z ą c e g o  s ło ń ca  ob la ły  b la ­
sk i —  a o n  ty m c z a s e m  szu k a ł  z w ię d łe m i  o c z y m a  po 
sali, g d z ieby  w  nie j  znalazł te raźn ie j szeg o  tej p o s ia ­
d ło śc i  dziedzica.

O baczy w szy  go  D ob ies ław ,  zbudz ił  się, zdziw ił się 
b a rd zo  i rz e k ł  d o  ż o n y :

—  P a tr z a j -n o  K lo d z iu ! j a k a - to  p o s ta ć  j a k b y  e w a -
n ie l iczna .

Z a c z e m  z e rw a ł  się p r ę d k o , w yszed ł  k u  n i e m u  i 
m a ją c  go  za m n ic h a ,  rz e k ł  g ło s e m  zw y cza jnym  :

N r .  29 .

—  N iech  będ z ie  pochw alony . . .  Z k ą d -ż e  P a n  B óg  
p ro w a d z i?

L ecz  s ta rzec  u ją ł  g o  silnie za r ę k ę  i z a p ro w a ­
dziw szy k u  o k n u ,  w p a t rz y ł  się w jego  t w a r z ;  a po 
chwili  r z e k ł :

  D o b ie s ła w ?  an i  je d n e g o  ry s u  n ieboszczk i
Klaudyi! . . .

P o c z e m  się  o p a r ł  o o k n o  i zam yśli ł  s ię sm u tn o .
T e  s łow a były  w y p o w ie d z ia n e  g ło s e m  tak im  g łę ­

b o k im  i d rżącym , iż D o b ies ław  u c z u l  się ja k o ś  dziwnie 
w z ru s z o n y m  i ja k b y  n ie  sw o im . Z d a w a ło  m u  się, j ak b y  
do  n iego  p rz e m ó w ił  d u c h  lub  u m ar ły .  D o p ie ro  o d e ­
tc h n ą w s z y  z całej p ie r s i ,  o śm ie l i ł  s ię  t r o c h ę  i r z e k ł :  

Tak.. .  K laudya  to  by ła  m o ja  m a tka . . .  A J e g o ­
m o ś ć  k tóż  j e s t e ś ?

Z b u d z ił  się  na  to  s ta rzec  i m a c h n ą w s z y  r ę k ą
p rz e d  siebie ,  rz e k ł  ja k b y  n ic :

—  Ja  j e s te m  Szydłow ski . . .
—  S z y d ło w sk i !  m ó j  dz iad! —  zaw o ła ł  na  to  

D o b ie s ła w ,  w z ru szo n y  do  sam ej g łębi o jcze m ó j 
d r o g i ! m ój św ię ty  ! ty żyjesz je szcze  ?... O h ! jakiż B óg  
c iebie  n a t c h n ą ł ,  żeś ty  naw ied z i ł  p rog i  m oje j  cha ty  
n ie szczęsn e j !  "Tyś zd ją ł  najc ięższy  g rzech  z m e g o  s u ­
mienia . . .

O d  chwili już  s ta ła  p rzy  n im  K lo ty lda  —  a te raz  
rzucili s ie p rzed  n im  o b p je  na z i e m i ę , c a łu ją c  d rza -  
c em i  u s ty  je g o  z im ne  sanda ły ;  n a  k tó ry c h  je szcze  b ły ­
szczały  isk ie rk i lo d ó w  S yb iru .

A s ta rzec  się pochy li ł  n a d  n iem i i b ło g o s ła w ią c
im, m ó w i ł :

—  Je s te śc ie  p e łn i  czci i m i ło ś c i ,  n iech -że  w a m  
B óg, za to  odp łac i  s w e m  m iłos ierdziem .. .

A w  tej chw ili  s ta ł  już  przy n im  W a p n o w s k i  i 
w ita ł  go  ze czcią  św ią tob liw ą ,  d o ty k a jąc  s ię  b rzeg u  jego
szaty  m ęc z e ń sk ie j .

[ p rzyb ieg ł  M ateusz  i w  p o k o rz e  sw o je g o  m i ło ­
ś c iw e g o  s e r c a  k lę k n ą ł  n a  ziemi zdaleka , złożył rę c e  ja k  
do  m o d l i tw y  i p a trza ł  w  tę  p o s ta ć  p o w a ż n ą  ja k  gdyby
w  o b raz  cu d o w n y .

I pozbiegali się  d o m o w n ic y  i s łudzy, pa trząc  z d a ­
le k a  i py ta jąc  z z d z iw ie n ie m : —  P ie lg rz y m - to  j e s t  , 
k tó r y  p o w ra c a  ze ziemi ś w ię t e j?  czy p r o r o k ?  czy a p o ­
s to ł  C h ry s tu sa  P a n a ?

T y m c z a s e m  s ta rzec  ro z m a w ia ł  z W a p n o w s k i m  i
m ó w i ł :

  Z n a m  ciebie i w szy s tk ich  tw y c h  o jcó w  i dz ia­
dów , k tó rzy  są m o i m  w n u k o m  p o k re w n i .  B ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  Boże n iech  będz ie  z w a m i,  że m i ło ść  w asza  
ro d z in n a  d o tąd  j e s t  n ie spoży tą . . .

Z a c z e m  spo jrza ł  n a  M a teu sza  i s p y t a ł :
  K tóryż je s t  cz łow iek ,  co  k lę c z y ?  p o b ożny ,  grze-

sznik  czy fa ry z e u sz ?
O d p o w ie d z ia n o :
  Ż o łn ie rz - to  s ta ry ,  k tó ry  w alczy ł za P o ls k ę

przez  ca łe  życie, a  te ra z  czeka  zm i ło w an ia  B ożego .
_ _  T o  ch o d ź  t u !  —  z a w o ła ł  s ta rzec  do  n ie g o  

—  i podaj m i rę k ę .  J a m  ta k ż e  żołnierz, k tó ry  w a lc z y ł  
za  P o ls k ę :  ty  p r a c ą  ciała i k r w ią ,  a  j a Pr a cą  d u c h a
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i m ęką. Chodź, niech cię do mojej piersi przycisnę i 
niechaj w tem zespoleniu słow o stanie się ciałem , na 
chw ałę łJoga i pożytek naszego zakonu.

Ale grzeszny Mateusz r z e k ł:
—  P a n ie ! nie jestem  g o d zien , abym się  kładł na 

piersiach takiej świętej ofiary. Ale połóż tylko twe ręce 
na mojej g ło w ie :

I położył starzec ręce na jego głow ie —  i serce 
jego odrodziło się w dawnej m iłości i pokorze.

I przybiegli z kolei obadwa kapłani. Kanonik 
w o ła ł:

—  Bądź pozdrowiony, ojcze nasz u k och an y! Ty­
leśm y tutaj nad twojern m ęczeństw em  cierpieli, tak’eśm y  
cieb ie pragnęli, twojego przyjścia wyglądaliśm y zawsze 
jak zbawienia. N iech-że ci B óg da, ażebyś serca na­
sze naprawił a drogi nasze sprostował.

A Grzegorz stał zdaleka, pełen podziw'u i sromu.
A starzec m ó w ił:
—  Dzięki niech będą tobie, sługo Chrystusów, żeś

0 m nie pamiętał natenczas, kiedym  był jako umarły 
dla wszystkich. Listy twoje były jedyną m iłością ży­
jącą dła mnie na ziemi, a m odlitwy twoje jedyną moją 
nadź'eją. 1 w ysłuchał B óg tw ego błagania, i stało jego  
słow o n adem n ą, i powróciłem  do w a s , ażeby kości 
moje spoczęły w tym g ro b ie , gdzie duch mój tak 
często m odlił się Bogu za w asze szczęście i zbawienie...

Zaczem w zniecono światła, zastawiono stół jadłem
1 napojem, zasadzono św iątobliw ego starca za stołem , 
a w szyscy jem u służyli. I każdy się cisnął ku niem u  
wypytując troskliwie o jego męki i cierpienia. Ale on 
dzisiaj skąpemi udzielał się słow y. W idać tylko było 
iż gdyby był chciał, to miał o czem  m ówić, bo rzekł:

—  Zaprawdę powiadam wam, iż cierpiałem da­
leko więcej, niżeli wypowiedzą usta człowieka.

I widać b y ło , że b y ł-b y  um iał to opowiedzieć, 
bo miał pam ięć cudowną, i w ym ow ę niezwykłą i um ysł 
głęboki a jasny i prawie natchniony. Głowa jego sę­
dziwa się trzęsła od starości i c ierp ień : ale wiedział
0 w szystk iem , co się działo w Polsce nawet naten­
czas, kiedy go w niej h ie było —  znał wszystkie jej 
wojny i klęski i sprawy, jak gdyby był im przytomny

a kiedy m ówił, to jego słow o było okrągłe jak kula
1 jak kula trafiało do serca. Toż każde jego  słow o  
chwytali wszyscy ła k o m ie: starzy i m łod zi, kobiety i 
dzieci.

Ale on mało m ów ił tego wieczora. Natom iast zaś 
kazał sobie opowiadać życie i śm ierć Klaudyi, ostatnie 
czyny jej męża i wszystkie losy jej synów. Nie było  
tego w ie le ; życie nasze takie u b o g ie ; prędko się to 
opowiadanie skończyło. Zaczem  ich dziad podniósł się  
z m iejsca i rzekł do w szystk ich :

—  Łaska Boza niech będzie z wami...
A do kapłanów powiedział osobno :
—  Prosim y o mszę świętą na jutro.
I odszedł.
Nazajutrz rano była msza święta w pałacowym  

kościółku. Przyjechał na nią Krzesław i W ichr i żona 
Krzesława i dzieci. Starzec ich witał bez żadnej róż­

nicy od innych, lecz przypatrywał im się z uwagą. Na 
mszy się m odlił gorąco, klęcząc przez cały czas nabo­
żeństwa na środku świątoui. A po mszy rzekł do ka­
nonika :

—  Oddaliśmy cześć Panu Bogu, a teraz na nas 
czekają umarli. Choćmy do grobów.

Otworzono obszerne podziem ie k o śc io ła , wpu­
szczono weń św iatło przez kraty żelazne i w szyscy  
w eszli koleją. Trumny tam stały jedne przy drugich, 
już popsute niektóre a inne ca łe , te z napisami na 
blachach, drugie już bez napisów. Na samym brzegu 
stała trumna śp. Klaudyi. Starzec stanął nad n ią , za­
łam ał ręce, i widać było po nim, że cierpiał bofeśnie. 
Do koła niego głuche panowało m ilczen ie, słychać  
tylko było cichy szept m odlących się dzieci i w nu­
ków. Nareszcie starzec w estchnął głęboko, skinął ręką 
ku trumnie, jak gdyby się żegnał z nią do widzenia, 
i obrócił się do żyjących. I wskazując na inne trumny 
rzekł do obydwóch braci:

—  Którzyż są , co tutaj leżą?
W tedy Dobiesław wystąpił naprzód, oprowadzał 

starca do koła i m ówił:

Tu lezy Krzysztof, który był zwrany m eżem  
żelaznymi. Bił się przez całe życie i mgdy nie przvjal 
żadnej za to nagrody... Za trumną jest próżna, lecz 
pośw ięcona jest pam ięci Adam a, który miał Szydło- 
ską za sobą. Ten dostał s ię  pod Parkanami w nie­
w olę turecka, był w Carogrodzie m ęczony za w iarę, 
lecz wytrwał i zginął śm iercią m ęczeńską na palu.... 
Tu leży syri jego Błażej, który sobie poprzysiągł póty 
w poczciwej pracy nie sp ocząć, póki ostatni wróg  
nie ustąpi z granic Rzeczypospolitej. I doczekał się  
t e g o ; i umarł w świątobliwej pokorze... Tutaj leży  
nasz pradziad Jozafat, który umarł ze sromu przed 
niezasłużonym  zaszczytem.... Tu jego syn Bernard , 
który umarł z boleści nad utraconą ojczyzną... Tutaj 
nasz ojciec S ew er y n , który zginął z rozpaczy, że jej 
nie m ógł odzyskać....

Zamyślił się starzec na c h w ilę , jak gdyby leciał 
pamięcią w  te czasy d a lek ie; ale prędko się zbudził 
i r z e k ł:

—  A gdzież leży ten, który całej ojczyzny uko­
chać nie um iał, nie bił się za nią z w rogam i, nie 
cierpiał i nie umierał —  a natom iast kochał tylko 
myśl sw oją, żył nienawiścią i złością , braci podszczu- 
wał na braci, sądy stanow ił, zdrady wym yślał, klątwy 
rozrzucał i wodził się za łeb po d o m u , na wstyd i 
hańbę narodu ?

Na takie pytanie w szy stk ie  się wstrzęsły sum ienia 
i wszyscy ze srom em  spojrzeli po sobie —  a Dobie­
sław od pow iedzia ł:

—  Nie było nigdy takiego w naszej rodzinie.
—  Jakżeż jesteście szczęśliw i, —  rzekł na to 

starzec, —  że taki wzór macie w sw ych ojcach! 
Jakżeż m usicie być pełni m iłości wzajem nej, jak silni 
waszą jednością i jah gotow i do nowych walk i po­
św ięceń! B óg niechaj będzie z wam i! W ielką jest
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wasza potęga i żadna m oc  jej m e złamie. wyszli
z grobów, i powracali do dom u.

A lud wiejski zgromadził się przed kośc io łe m ,  
pozalegał drogi i ścieszki, i cisnął się do starca aby 
go tylko obaczyć. Jedni się przed m m  rzucali na 
z iem ie,  d rudy  dotykali się szat jego a trzeci wołali 
z d a le k a : —  Ileż łaski u Boga musi mieć t e n ,  który 
naszej świętej pani był o jcem i nauczyc ie lem !

I s tarzec rozm aw iał ze starszymi z g rom ady, 
w y p y ty w a ł  ich o wspom nien ia  K lau d y i , o warsztacik 

* i s z k o łę , i błogosławił ich żonom i dzieciom. Zaczem 
przyszedłszy w  ganek  pałacu, rzekł do o taczających g o .

  Ten lud jest dość rozgarniony. Rozjaśniła
mu umysł .nadana mu własność i swoboda. Ażaliż 
rozjaśniło się w nim zarazem jego narodowe sumie-  

nie?
A Dobiesław rzekł:
  Podobno nie nam jeszeze tego d oczekać!

Ten lud jest zawsze jeszcze ciemny i n ieświadom y.
A starzec na to :
  Zaczem jesteście jeszcze zawsze t a m , gdzie

m y b y l i ś m y  naszego czasu. Idea jest i dobrą  jest,  ale bez­
użyteczną na teraz, bo ciała jej braknie . Niechaj więc 
będzie i niech ją  praca powszechna pokrzepia, w zm a­
cnia, r o z w i ja : ale tym czasem  n iepodobna jes t po niej 
s tanow czych  spodziewać się czynów. A kiedy tak 
je s t :  jakaż-to m ała  garsteczka jes t was do ofiar, po ­
św ięceń  i pracy! Zapraw dę pow iadam  w a m ,  jezeh i 
ta  garsteczka jeszcze m e jes t jako-by  jedna  ro zin , 
jeżeli jeden duch w  niej me żyje i jedno  nie bije 
w  niej s e r c e : to po was jeszcze tem  mniej jakichbądz
rnożna spodziewać się czynów...

I weszli do sali —  a s tarzec rozm aw iał z wszys­
tk im i ,  oświecając się od  nich o rzeczach krajow ych. 

N a drugi dzień pojechali wszyscy do Krzeslawa;
bardzo gościnnie od niego przyjęci.

A kiedy wrócili, rzekł Szydłowski do Dobiesława 
w obec całej jego rodziny:

—  Krzesław mi się podoba, bo jest pracowitym  
i nagromadził znaczne zapasy. Używaż on ich tak, 
jak człowiekowi zacnemu przystało?

Dobiesław powiedział mu całkiem otwarcie, ja­
kim Krzesław był niegdyś i jakim dziś jest. A starzec

na to : . . .
  Smutno-to dla n a s , jeżeli są ponnędy nami

grzesznicy. Ale wielką na to pociechę zostawił nam
Chrystus," który  pow iedz ia ł: —  „Zapraw dę pow iadam
w a m ,  iż milszym jest P an u  B ogu jeden  grzesznik
naw rócony, niżeli stu  sprawiedhwych.fi —  Otóż i wy
nie powinniście od trącać od siebie grzeszników, a
owszem otw ierać  im drogę popraw y n a  ścięzaj.

A kiedy to m ó w i ł ,  Grzegorz i Mateusz pobledli,
j nie uszło to jego bystrem u wzrokowi.

Zaczem po chwili wziął Dobiesława do ogrodu
j chodząc z nim długo po lipowej alei, rzekł w końcu:

—  Jadąc  t u  do  was, za trzy m a łem  się k ilka  dn i
w waszej stolicy, ażebym odpoczął po t rudach  podróży.
I rozpytyw ałem  się tam  pilnie o wszystko, i czytałem

co jest napisano. I dowiedziałem s i ę , że jedni s p i ą , 
a drudzy p racu ją ,  a trzeci pożywają ow oce swej pracy: 
ale i śpiący zrywają się ze snu, i pracujący powstają  
od  swej roboty, i pożyw ający ow oce  swej pracy p rze ­
stają jeść, ażeby się sw arzyć zo sobą i lżyć i p lu g a ­
wić." Wielo jest n ap isano ,  ale daleko więcej tam jes t ,  
niżeli stoi na piśmie. W yrozum ia łem , o co rzecz ch o ­
dzi: ale chociaż w yrozum ia łem , zakrwawiło  się serce 
moje w  boleści.,. Cóż wy robicie? czy się także swa-

rzyćie? . .
Najbardziej obawiał się Dobiesław tego pytania,

nie dla siebie , ale dla swojej rodziny. I zarumienił 
s ię ,  i łzy m u  w  oczach stanęły, i milczał. Lecz sta­

rzec r z e k ł :
—  Powiedz mi wszystko o tw arc ie ,  bo ja acz 

nie przytom ny c ia łe m ,  ale duchem  przytomny, jużem  
was wszystkich osądził. Chcę tylfce, abyś mi to sam

opowiedział. .
Zaczem  opow iedz ia ł  m u w szystko, jak było.^ 
Długo ch o d z i ł  s tarzec w  milczniu i poważnie

rozmyślał, a potem r z e k i :
  Z apraw dę pow iadam  to b ie ,  ejako m ów i Apo­

stoł, iż najtrudniej jest nauczyć tego, k tóry  sam siebie 
nie uczyT, i me nauczy ły  go nieszczęście i utrapienie, 
poniżenie i p rześladow anie .  Który sprzeczny jest i nie 
przestawa na pra w d z i e , a wierzy w  ow oce zapalczy- 
wości i gniewu- Który  sadzi brata sw ojego przed 
czasem, a nie czeka, ażby Pan przyszedł, k tó ry  oświeci 
ciem ności i ob jawi rady  serc. Nie tuszę sobie n ic ,  
bom  jest  najm nie jszy  u Boga. Ale chcia ł-bym was 
kiedy m ieć  wszystkich zgrom adzonych  około siebie....

Zaczem  szedł i rozm aw iał z każdym z o s o b n a , 
z W ic h re m  i z K rzes ław em , z W apnow sk im  i z k a ­
nonik iem  , z Grzegorzem i M a teu sz em , dja każdego 
pełen  miłości i wyrozumienia. I trwały t e  rozm owy

przez parę  dni.
A Dobiesław tym czasem  m yśla ł ,  jakoby wszys­

tkich zgromadził.
1 był dzień ciepły i cichy, i pochylił się już ku  

wieczorowi. Niebo było posępne i wielka duszność 
była w  pow ie trzu ;  ale k iedy-by miały spaść deszcze 
albo srogie sie rozlać ulewy, to chyba az r a n o , bo 
ch m u r  deszczowych jeszcze nie było. Dlatego Dobie­
sław kazał stół nakryć pod go łem  niebem, w  chłodzie 
tych drzew rozłożystych, w których m ieszkały dobre 
duchv  ubiegłych wieków. I rozwieszono lam py na 
d rzew ach ,  ażeby nocną  rozświecić c ie m n ic ę ;  i zasta­
wiono stół dary bożemi. I zgromadzili się wszyscy 
domowi, i przyjechał Krzesław i W ic h r ,  i przyjechało 
kilku sąsiadów. I zaproszono starszych z gromady, i 
pods ta róśc ich , i sług, celu jących  zacnością i pracą. I 
zasiedli wszyscy do s to łu ,  a starcowi dano miejsce 
przedniejsze, jako jest w e  zwyczaju naszego narodu.
I posilali się wszyscy, łam iąc  chleb między sobą i 
pijąc wino z jednego  kielicha. A kiedy nowy kielich 
nalano s ta rc o w i , on  go postawił przy sobie i r z e k ł : 

Nie w  winie jes t  p r a w d a , jako mawiali s ta­

rzy, lecz w słowie.
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Zaczem  otworzy! usta  aż dotychczas zamknięte, 
i zaczai opowiadać dzieje swojego m ę c z e ń s tw a , a za­
razem  i dzieje m ęczeństw a  narodu . Bo kiedy on  c ier­
piał,  wielu cierpiało, a cały n a ró d  cierpiał n a d  niemi. 
I opo w iadał ,  j a k  sw ego  czasu zbudził się duch  w po- 
łudniowwch k ra inach  Polski i Rossyi, jak  starzy i m ło ­
dzi, wielcy i mali, ubodzy i możni, związali się se rcem  
ze sobą, ws esdi w sobie  nad z ie ję ,  odw agę  i ducha  
ofiary, i szerzyli to wszystko coraz dalej i dalej. Jak  
wybierali  z pomiędzy siebie pewniejszych i lepszych, 
ale nie odtrącali n i k o g o , ażeby ich zakon  s taw ał  się 
coraz  pe łn ie jszy m ; jak  nigdy nie odkrywali  przed 
w ro g iem  tych z sw oich  braci, którzy n ie  mieli wiary, 
ani ty ch ,  k tórzy n ie  mieli o d w a g i ,  ani tych  nawet, 
k tó rzy  byli niechętn i , ażeby rzecz stała przed w rogiem  
i swdatem, że u  wszystk ich  jed n a  jes t  w iara i jedna  
odw aga. Jak  tak iem  pelnern  milos'ci działaniem przy­
garnęli m o c  ludzi do s ieb ie ,  i w  wielką wzrośli po­
tęgę  , i objęli sw em  se rcem  i d uchem , nie jed n ą  w a r ­
stw ę  spo łeczną , lecz w szystk ie ,  nie jed n ą  kra inę  lecz 
cały  n a r ó d ;  nie jeden  naród lecz wiele. Ale trza 
było ofiary...- I odkryto  i c h ,  i p o jm a n o ,  i zawieziono 
do rusk ie j  stolicy, k tóra  je s t  zb ud ow an a  na błocie  i 
je s t  błotnistą p lam ą ną ciele świata. I w rzucono  ich 
do  c iemnic g łębo k ich ,  i spę tano  że lazem , i szukano 
na nich św iadectwa. 1 znalazło się na nich św iadec ­
two, jako  są winni p rzeniew ierstwa i b un tu .  I jedny ch  
pogubiono , a d rug ich  wygnano , a j e g o ,  k tó ry  to  p o ­
wiada, popędzono  na Sybir. I szed ł,  dźwigając  swe 
więzy krzyżowe, m orzony  g ło dem  i n ę d z ą ,  policzko­
w a n y  i b i t y : a za nim z carskiej stolicy skrzypiało 
na wietrze pięć  szub ien ic ,  pięć o f ia r ,  pieć krzyżów....

I opow iadał  da le j ,  jako  zos ta ł  zapędzon w te  
k ra je ,  gdzie k rzyszta łow e ska ły  odw iecznych lodów 
iskrzą się w s łońcu  w e wszystkie  kolory  tęczy, gdzie 
ciało człowieka zam arza  jak  w g ro b ie ,  a ty lko duch  
żyje życiem niebieskiem . I je s t  ta ziemia jako  kra ina  
duchów . I opo w iadał ,  jak o  tam  zastał jeszcze konfe ­
deratów  barskich , pojm anych  przez Drowicza i Apra-  
xy m a ; i t y c h , którzy się bili p rzeciw ko M oskwie za 
czasów K o śc iu sz k i ; i tych, k tórzy walczyli w  imieniu 
Polski pod sz tandaram i N apo leona :  i w ielu innych p ó ­
źniejszych. 1 je s t  ta ziemia jak o b y  d u ch ow ą  wszystkich 
po k o leń  polskich osadą. I opowiadał, jako  jedni z tych 
nieszczęśliwych mieli rany  na g łow ach , a drudzy rany  
na  p ie r s ia c h ; ci mieli łokcie  p o rośc inane  jak  u k o n ­
tu szów  wyloty i nagie im ztam tąd  świeciły kości, a 
tam ci  ciała poszarpane knutam i.  *1 jes t  ta ziemia j a ­
koby  zyw ein  m ęczeństw em  Polski. I widział on te pó ł­
senne  p o s ta c ie ,  siadające na niebotycznych skaliskach 
lo d ó w ,  kąp iące  się w zimnych p rom ien iach  sybery j­
sk iego słońca, zakrzepłe ciałem, kona jące  i już p o k o ­
n a n e :  a jeszcze  zawsze o twartą  źrenicą  pa trzące  ku  
Polsce. I jes t  ta ziemia jakoby na wieki w ieków  trwra- 
jącem  Polski na tchnieniem ...

I podniósł głos i tak  mówił dalej:

—  Jam  je s t ,  k tóry  tam  siadał na owych sk a ­
łach  lodow ych  i wytężał  źrenicę  ku Polsce, i cierpiał 
i tęsknił, i m iał nadzieję  i tracił. Miałem nadzieje po 
wiele razy, i t rac iłem  ją  wiele kroć. Miałem ją  zawsze, 
ile razy wasz duch  podniósł  się aż do zapału i w y­
stąpiwszy wr całej swej wspania łości  przed św ia tem , 
uderza ł  g łosem  i siłą jako by  jed nego  męża na zew ną trz ;  
i trac iłem  ją  zawsze, ile razy ten  duch  się rozdwoił  i 
bra tobójczą  bronią  począł w o jo w ać  w  sw em  w łasnem  
w nętrzu . A było tak  wielekroć...

5 W idzia łem  was bowiem  natenczas, kiedyście wstali 
orężnie i uderzyli na M oskwę. P ęd  wasz był w tedy  
tak wielki, iż już m yślałem, że wasze przednie  straże 
oprą  się lada chwila o lody Syberyi. Rzuciliśmy sie 
na kolana przed wam i, boście się bili j a k  l w y : któż 
wram tego  nie przyznał?  —  Aleśmy p rędko  powstali 
z kolan  i n ow a  boleść nasze serca  r o z d a r ła : boście  sie 
z sobą  skłócili...

Poszliście po tem  w tułactwo, drudzy zostali w d o ­
m u, cierpieliście jedni i drudzy, w rzu cano  was do c ie­
m nicy, ka tow ano, wieszano i rozstrzelano. L ecz pośród  
j ę k ó w  bo leśc i ,  przy odgłosach  m orderczych  strzałów, 
pod  c ieniem  skrzypiących nad  wam i szubien ic :  ażali- 
śc ie  się kochali, pokrzepiali  nawzajem , wzrastali w d u ­
cha, po tęgę  i si ły?  Nie. W yśc ie  się z sobą kłócili...

1 p o tem  wasz d u c h  niezgody, duch  gorący  lecz ślepy, 
w y w o ła ł  głos rozpaczliwy, szalony. Korzystali z tego  w  
piekielny sposób szatani. Tysiące ofiar padło w  d o m u  
i na po lu ,  a k rew  zalała ziemię s trugam i. Kraj za ­
m ienił  się w  dziką pustynię, a na dym iących  zgliszczach 
ciężka zasiadła żałoba. Azaliż z nią razem  zasiadła po ­
m iędzy w am i pokora , ów  pierwszy oddech  przybyw a­
jącej m ąd ro śc i?  Nie. Na brzegach  całego m orza w y ­
lanej k r w i , na puszczy jeszcze  niezgasłem i zasianej 
zgliszczami, wyście się z sobą  kłócili...

Za chwilę  po tem  nadeszła  pora, w k tó re j-byśc ie  
byli mogli wiele złego napraw ić ,  bo było w am  dano , 
s tanąć  jako  jed e n  maż w obliczu świata  i zniewolić 
go  do szacu n k u  i miłości dla siebie. A wy, jakżeśc ie  
skorzystali z tej p o ry ?  Oto zakipieliście gn iew em  i 
złością p rzeciw ko sobie i obryzgaliście b ło tem  wasze 
w łasne  postacie, i stanęliście nadzy i ob łocen i przed 
św ia tem , i podaliście się sam i na  pośm iew isko  i u r ą ­
ganie  waszych nieprzyjaciół. A nieprzyjaciele wasi sk o ­
rzystali z tej waszej lekko śc i ,  i podali was da le j ,  i 
osławili was, i zamienili w sza tanów , i przez wiele lat 
po tem  dzieci w am i straszyli u  siebie...

Boleśne to przypom nien ia  i s t r a s z n e : usta  d re ­
wnieją  język się c o fa ,  k iedy je  musi wymówić. Ale 
zapraw dę pow iadam  w a m ,  n i e p o p r a w n y - to  grzesznik 
k tóry się nie zdobędzie na spowiedź serdeczną. I za­
p raw dę pow iadam  wam , że jeszcze tego Bóg n ie o d ­
trącił  od siebie, na kogo zesłał doświadczenia i próby 
choćby  najcięższe, jeśli m u  tylko zostawił czas do po­
prawy. A wy, jes teścież  umarli czy żywi? Bez w ą t­
p ien ia ,  że żywi. A w ięc  jeszcze nie wszystko  s tra ­
cone...
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Ja wieszczem nie je s tem  i nie wiem  co będzie ; 
lecz w idzę, iż dzisiaj zuow uście  odpoczęli i jesteście 
pełn i ognia i siłv do pracy. I widzę, ze lada dzień, 
lada chwila, staniecie znow u z rozw artą  piersią przed 
św iatem . Jakżeż się przygotowujecie do t e g o ?  Splu-  
gawieni gorżkiemi ow ocam i waszej niezgody, je s teśc ie  
dziś zgodni pomiędzy so b ą ?  Rozdzierani n iem ocą  w e­
w nętrznych  swarów, jesteścież dziś silni je d n o śc ią?  P o ­
bici* ty lekroć waszą bronią  w łasn ą ,  złością i n ienaw i­
śc ią ,  jesteścież dziś pełni miłości?

Ja nie w iem :  ale nie wątpię.
Nie wątpię o was, bo w ierzę ,  iż przecież choć  

teraz jasno  sw e sprawy widzicie.
Taka  rodzina ,  która dziś dwoi się w sobie 

i drze s ie ,  jakżeż jest nędznem  i brzydkiem m ro ­
w isk iem ! * Dla takiej rodziny, k tó ra  w przededniu 
w ielkiego sądu  pośród pijanych okrzyków i w rzasków  
idzie ze sobą za łby, nikt nie może obudzić w  sobie 
ani iskierki miłości!  Nad taką  rodziną, która natenczas 
k iedy cały świat zwrócił na  nią sw e oczy, rozdziera 
w łasne  swe szaty, ażeby okazać swe rany  niezagojone 
i wrzody ropiące, naw et sam  B óg nie może m ieć  m i­
łosierdzia !

Ażaliż jes t  między w am i choć  jeden, który-by tego 
nie w idz ia ł9

Ja tak nie sądzę.
Ażaliż je s t ,  k t ó r y - b y  widział i zdradzał spraw ę 

pow szechna  świadomie ?
0  nie*! zaprawdę, że nie. Takich  n igdy pomiędzy

nam i nie było.
A zatem  wyrzućcie z serc  waszych wszelkie do

kłótni pow ody —  i zrzućcie ze siebie naw et kłótni
pozory __  i n iechaj ani cień nie zos tan ie ,  żeście się

k iedy ze sobą kłócili.
1 niechaj cała przeszłość was wszystkich i każ­

dego z osobna zapadnie w  grób niepamięci na zawsze 
—  i niechaj droga do now ych zasług stanie o tw orem  
dla wszystkich i dla każdego.

1 stańcie się wszyscy jako  jeden  mąż o milionie
serc  i twarzy milionie —  a wszystkie serca niechaj
sie zrosną ze sobą na w ew nątrz  —  a wszystkie tw a­
rze niech się obrócą na zewnątrz.

I bądźcie jakoby  posąg olbrzymi z jednego  odlany 
kruszczu*, stojący niewzruszenie na swojej ziemi r o ­
dzinnej a chowający, sw ojego ducha  w spiżowem ob ­
jęciu. Ma on rękę  wzniesioną do góry, bo go tów  jest 
rozbryzgnąć każ’de*go w  kaw a łk i ,  k to-by  go nieprzy- 
jaźnie za cz ep i ł , —  ma głowę wzniesioną do góry i 
n ogę  wprzód wysuniętą.

T ak  stoi i z d a 's ię ,  jakoby był m artw ym  i n ie ru ­
chom ym .

Ale przyłóżcie ucho  do jego boku, a usłyszycie 
tam  w ew nątrz  nieusta jące szepty i szmery.

Cóż się ta m  dz ie je?

Oto on ciągle pracuje nad sobą w cichości,  
ażeby się staw ał coraz silniejszym.

On się modli pokornie, ażeby powyrzucał resztki 
cudzych Bogów z swej piersi a swoich natom ias t  po­

stawił.
On przypomina sobie rocznice swoich tryum fów  

i zwycieztw, i wspaniałą  je  święci modlitwą.
On zlewa swoje uczucia w e wspólne se rc e ,  

jakoby w  jedną  dłoń ściska sw e siły —  i z każdym  
d n ie m ,  z każdą godziną,  w idać na jego twarzy coraz 
jawniejszy wyraz jednolitości, św iadom ości i siły.

T ak  i wy s tańc ie ,  s łow em  i czynem . Mówcie 
odważnie i śm ia ło :  - -  Oto je s te śm y !  —  I takie 
niech będą  wasze uczynk i,  ażeby w iedz iano ,  że isto­

tnie jesteście.
A jakie m ają  być wasze s łowa i w asze czyny,

0 to sie wcale nie troszczcie: bo powie to  w am  w y­
raźnie duch  boży, który się wtedy nad wam i uniesie...

Cóż ? czy się jeszcze wahacie ?
Przez tego B o g a ,  k tóry  wam oddal ziemię ta k  

m iłościwą i przyjął pomiędzy sw e hufce  orężne....
Przez Syna J e g o ,  k tó ry  was uczcił i u b ło g o s ła -

wił cząstką swojego krzyża...
Przez bohaterów  i świętych waszego n arodu  

którzy zsyłają na w as prom ienie  swej chwały...
Przez świete p rochy  i kości w aszych m ęczenn i­

ków i ofiar, po całym  globie rozsiane...
Przez wasze w łasne męki i cierpienia. .
Reszty już nie m ógł starzec domówić. Albowiem 

w tej chwili rozniósł się głośny płacz w całej rodzi­
nie i wszyscy się sobie rzucili w ramiona. W ic h r  
leżał na  piersiach Dobiesława, Grzegorz padł na k a n o ­
nika, Mateusz całował ręce  S tanis ław a a wszyscy inni 
starce, kobiety i dzieci, rzucili się na kolana, płacząc
1 jęcząc z wzruszenia. A starzec podniósł oczy i ręce  
k u  n iebu  i czynił Bogu pokorne dzięki cichą modli­
twą. A kiedy się modlił, s łońce się wybiło z pomiędzy 
chm ur,  złotym oblało blaskiem tę bogobojna rodzinę
i rozpoczęło dzień nowy na ziemi.

Na grobie matki.

Na cm entarzu rosną głogi i powoje,
Koto krzyża stoi biednych siero t troje -

  Matkoż moja m atko! starsza córka woła,
Mam błękitny kwiatek —  mam go z rąk  anioła

Anioł mi ten .kwiatek podarował we śnie 
Gdym za tobą matko płakała boleśnie.

j  oto ten kwiatek składam na twym g rob ie , 

Kwiatek ten cudowny wróci życie tob ie!“

  „Kwiatek ten  cudowny nie nada mi siły."
Rzekła do sieroty matka z pod mogiły.
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M łodsza córka w oła : —  „ M a tk o ! n a  tw ym  grobie, 
S k ładam  łzę w y lan ą  z tęsknoty  po to b ie ;

Ł z a  m o ja  go rąca  z pod se rca  uk rycia  
W ró c i tob ie  siły , przyw oła do życia ." —

—  „Ż adne  łzy gorące, żaden  p łacz niew ieści,
N ie p rzy d a  mi siły, nie skoi boleści." —

P rz y  m ałych dziew czynkach s ta ł b raciszek  m łody, 
N iebieskie m iał oczy, czerw one jagody.

I  dzielne spojrzenie m ia ł w niebieskiem  oku 
I  m ałą, b la szan ą  szabelkę p rzy  boku.

I  odpiął szabelkę i n a  grobie sk łada
— „N ie odpinaj Ja s iu , m a tk a  m u pow iada,

Z szabe lką  p rzy  boku będzie ci radośn ie ,
A  gdy n a  cię p a trz ę , serce m oje rośnie.

W  to b ie  m nie nieszczęsną pocieszy B óg w ielki." —  
S io s try  zazdrościły  Jasiow i szabelki. —

- y -

Dramat polski w ostatniem pięcioleciu.
i .

Jedna z  p rzy c zy n  ubóstwa d ra m a tu — rep erto a r  scenii z n y ^ k o n k u r s a ■

(Ciiłg dalszy.)

O becnie zw olniały te  stosunki, a le  nie u legły  p rzeo ­
brażen iu  w tam ty ch  stronach  k ra ju . D o tąd  jeszcze prace  
J. K orzeniow skiego  w ciskają  się przem ocą na  scenę w arszaw ­
ską , innym  zas pisarzom  z a p a rta  d roga  p rzeszkodam i n ie ­
m al niezw alczonem i. T rzeb a  je  odw ażnie zdobyw ać, ty lko  
potęgą osobliwej pro tekcyi i faw o ró w , częstokroć z a  z rze­
czeniem się w szelkich korzyści.

Okoliczność ta  by ła  głównym pow odem , te  w K ró le ­
stw ie i na  L itw ie  zaniechano  upraw y niw y scenicznej. —  
G dy  d iam a tu  bowiem nie przyjm ow ano n a  scenę n ie p rzy ­
ję to  go te ż  do żadnego pism a zbiorow ego lub czasow ego. 
W ydaw cy  pism bowiem okazyw ali n iem al do o s ta tn iego  ła t  
d z ie s ią tk a  jak iś  rodzaj w strę tu  przeciw  w szelkim  pracom , 
u ję tym  W d y a lo g ; sądzili też , że i czyte ln ik  n iechętn ie  widzi 
dyalogi w  kolum nach dziennika. W  obec ta k ic h  trudnośc i 
p o trzeb a  było  niezwykłego popędu do p rac  podobnych, aby 
się nie zniechęcic, nie złam ać pióro  narażone n a  n ieuznanie  
pracy.

T ą  w y trw ało śc ią  w yróżnił się J . K o rzen io w sk i.
U tw ierdz iły  go w raz obranej d ro d z e , ty lko  scena 

lw ow ska i k ra k o w sk a , n a  których zasłynęły  jego  d ra m a ta . 
Sceny te  odznaczały  się doborniejszym  re p e r tu a rz e m  niż 
w a rsz a w sk a , bo by ły  sw obodniejsze pod k ierunkiem  osób

pryw atnych , mim o że p ierw sza m ia ła  ryw alizacyą ze sceną 
obdarzoną przyw ilejem .

D zisiaj nie zm ien ił się te n  stosunek —  a  d la  sceny 
krakow skiej w ypadł on ta k  n iekorzystn ie , że ta ,  aby ra to ­
w ać by t sw ó j, m usi p rzez  pó łrocza  tu łać  się po m ałych 
m iasteczkach.

N ajgorzej dzieje się w P oznaósk iem , ta m  scenie pol­
skiej tak ie  postawiono w arunki egzystencyi i to  ty lko  na  
czas kilkotygodniow y do ro k u , że is tn ien ie  je j tam że  je s t  
niepodobne.

W o b e c  tych  n iekorzyści p rzeszkadzających  dźw ignię­
ciu się sceny polskiej, m ogłyby d ram a t podnieść jedyn ie  do­
b ra  wola i zdolności dy rek to rów  scen, ci bow iem  poszuku­
ją c  i garnąc ku sobie d zie ła  o ryg inalne w yw ołaliby p o trze ­
bę tw orzen ia  tych  dzieł, rozszerzy liby  pole popisowej onych 
na  scenie. P rzy  najlepszych chęciach , p rzy  najw iększych 
zdolnościach dyrektorów  scen, w idzim y odłogiem  leżący re - 
p e r to a i . W tym  k ie radku  m ało co postąp iono—  częstokroć 
nie widno postępu.

T ak ich  dyrek torów  scen, jak iem i byli K am iński, O siń­
ski, M eciszew ski, B ogusław sk i nie było w ięcej, i n ie p rędko  
znajdą  się im podobni. Pow ody tego  są  różne, częstokroć 
m a te ry a ln e , częstokroć um ysłow e. Jed n i bo ją  się rezykow ać 
n a  s t r a ty  i zaw ód, drudzy  nie um iejąc dobrego od złego 
rozróżnić, p rzez  przyjęcie z łe j o ryginalnej sztuki i przez jej 
upadek, u p rzed za ją  się p rzeciw  w szelkim  innym  pracom  n a ­
szych p is a rz y .— Z re sz tą  łatw ość nabyw ania tłum aczeń  bez 
zap ła ty  lub za  z a p ła tą  ja k  najsk rom niejszą  p rzyczyn ia  się 
przew ażnie  do tego , że tłum aczen ia  n a jła tw ie j w ciskają  się 
n a  scenę, a  to  z uszczerbkiem  dzieł oryginalnych.

Z te j obojętności dyrekcyi te a tra ln y c h  z tego  zacho­
w ania się sceny w zględem  p isa rzy  scenicznych—  w yniknęły 
następstw a  sm utne, mianowicie iż w szelkie ko n k u rsa  d ram a­
tyczne chybiają  celu. —  S cena nic a  nic z nich n ie k o rzy ­
s ta , bo scena n ieraz w ygryw ającym  dziełom  w ró t nie otw o­
rzy , a  tern  m niej troszczy  się o p race  drugiego rzędu , k tó re  
do konkursu  stanę ły , lecz nie w ygrały .

D la  tego  też  h is to ry a  konkursów  zaw sze je s t  sm utna , 
m ierności zw ykle odw ażają  się do popisu w ystępyw ać. Ze 
zdolniejszych d ram atu rgów  rzad k o  k tó ry  kw api się z po­
syłaniem  dzieł sw oich , bo w ie , że p rzez  konkurs nie do­
s tan ie  się dzieło jego na  scenę —  bo w ie, że ta k i konkurs 
nie m a celu i nie m a rezu lta tu .

Konkursów  do tąd  było sześć. O koło 1808 Towarzy­
stwo przyjaciół nauk ogłosiło nagrodę 100 dukatów  za  n a j­
lepszą  o ryginalną trag ed y ę  z dziejów  ojczystych. Zgłosiło 
się k ilkunastu  au torów , lecz nag rody  nie ndzielono. W  r . 
1820 w yznaczył Ad. Dmuszewski złp. 1000 za  na jlepszą  ko- 
m edyę, lecz i to  zostało  bez sku tku . W  r. 1852 Kasyno 
lwowskie rozp isało  nagrodę za  kom edyą. N adesłano  13 u tw o­
rów, J. Korzeniowski zw yciężył.—  Ja k ie j w artości były  in n e  
p race, nie w iemy, bo nigdzie nie ogłoszono o nich spraw o­
zdania, a  na leżało  je  uczynić, choćby naw et dz ie ła  konkur­
sowe nie zasług iw ały  n a  k ry tykę . —  W  r . 1858  Edward 
Starzyński ogłosił prem ium  2 0 0 0  zip. za  na jlep szą  kom edyę. 
N adesłano  przesz ło  20  utw orów , z pom iędzy k tó rych  Józefa 
Korzeniowskiego Konkurent i m a i uznany zo s ta ł z a  najlepszy. 
D rugą  sz tu k ą  b y ła  kom edya Bogusławskiego Tak sie dzieje.
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Nie dano jednak nagrody, lecz przedłużono konkurs do 
końca roku 1859. W tedy otrzymały pierwszeństwo sztuki: 
D zieje  s e r c a , Po n a szem u  a to z pomiędzy 40 sztuk nade­
słanych W r 1859 ogłoszono konkurs tak zwany Ż ó łk o w ­
skiego. Nadesłano 21 komedyi. Między tend A pollona  K orze­
niow skiego  Majątek i imię otrzymała pierwszeństwo.

Obecnie rozpisał K aro l K ucz konkurs na najlepszą ko‘ 
medvę. Nadto zapowiedziano, że K orzen io w sk i wyznacza na­
grodę 2000 złp. za najlepszy dram at, i że Ju liu sz  P fe iffe r  
zamierza (o czem atoli najzupełniej powątpiewam) rozpisać 
nagrodę za najlepsze dzieło sceniczne.

N a pięć konkursów nadesłano do stu utworów sceni­
cznych, między temi podobno ledwie kilka znalazło się 
dobrych; piszę podobno, albowiem ani razu nie zdobyło się 
na sprawozdanie publiczne, wykazujące wartość każdego 
z osobna utworu. Po ostatnim konkursie napisał Kaz. K o­
szew ski coś w rodzaju sprawozdania, popisał dytyramby o 
D ziejach serca i o fraszce Po naszem u  i o jeszcze jednej 
sztuce — a o reszcie zamilczał.

Tak się nie piszą sprawozdania. Łatwa-to rzecz po­
tępić wszystko kilką słowy, bez wdawania się w rozbiór 
dzieł potępionych, ale tego nie wolno czynić sprawozdawcy 
konkursowemu. Kto wyrokuje, powinien upowodować swój 
wyrok, każdy dający pracę swoją na konkurs, ma prawo 
zapytać konkursowej rady jakie są motywa odrzucenia jego 

pracy ?
’ Nie wolno krytykowi w takim razie stosować przy­

słowia o R yczyw o le . Właśnie dla tego, że konkursa przeła- 
d „ ™  b j« «  utworami « c e j  nie miernem, _  na eąy 
mówić o tych miernoiciacl. i ochtostac je  piórem Irytyk., 
abv nadal odstreczyć kandydatów do berła po Ignacym  M a- 
rew iczu  i Hrabi Z g iersk im  kiszce z Ciechanowa. Szczegółowe 
sprawozdanie ma i tę korzyść za sobą, że wyprowadza na 
jaw takie sztuki, które lubo w żaden sposób do konkursu 
prawa mieć nie mogą, jednakowoż mogą wybornie nadać 
się do sceny. Tak n. p. takie sztuki j a k : Chłopi A rystokraci. 
B ere k  za  i  odpieczejow any. T w ardow ski na  krzem ionkach  l t .p . 
nie mogłyby stawać do konkursu, a jednak mają wartość
swoją scenicznę. *

W  takiem sprawozdaniu należałoby zawsze mieć na 
myśli ten praktyczny wzgląd i starannie rozróżniać sztuki 
kwalifikujące się do konkursu, i sztuki niecelujące lecz 
przydatne dla sceny.

Inaczej pojmowane konkursa, to jest, traktowane tak, 
jak to dotychczas czyniono, chybiają celu, jakim jest wspie­
ranie utworów scenicznych. Że celu chybiają, przekonaliśmy 
się praktycznie — bo z konkursowych sztuk ledwie jedna 
lub dwie i to tylko uwieńczone nagrodą dostają się na 
scenę i to dopiero" po miesiącach wielu lub po latach kilku.

' Dotychczasowe konkursa nie wywarły wpływu pożą­
danego , bo nie odnosiły się do sceny. Traktowały one
utwory d r a m a t y c z n e ,  wyłącznie jako zadanie literackie, jako
pracę książkową, a nie troszczyły się o ich zastosowanie 
sceniczne. Konkursa dramatyczne powinny scisle wiązać się 
ze sceną i wyłącznie dobro sceny mieć na zadaniu.

Dyrektorowie scen, mogliby najsnadniej z korzyścią 
ogłaszać nagrody za sztuki, bo odbieraliby dzieła konkur­
sowe w celu ich grania na scenie, i niezawodnie tak dzieła

uwieńczone, jak i poślednie lecz nadające się do scenyT 
zamieściliby od razu na repertoarzu.

Aby więc konkursa wywierały lepszy skutek, należa­
łoby porozumiewać się z dyrekeyami o ile możności wszys­
tkich scen polskich, iżby zaraz po upływie konkursu, tak 
sztuki uwieńczone jak i wybrańsze, przyjmowały dyrekeye 
teatrów, (za porozumieniem się z autorami) na repertoar, 
i aby je odgrywano nie zwlekając długo. W  takim raz ie , 
wzmacniałby się szybko repertoar nowemi utworami, a pu- 
bliczuość byłaby wyższym sędzią potwierdzającym, lub od­
rzucającym zdanie członków konkursowych. Na to jednak 
potrzebaby koniecznie zmówić się z dyrektorami scen, za­
wezwać ich do udziału w konkursie — a nawzajem ciż, 
powodując się dobrą w olą , powinniby pamiętać i na t o , 
że tu  idzie o dobre literatury scenicznej polskiej. Nie wy­
chodziliby oni na tern źle, bo wiadomo z doświadczenia, 
że każda nowa oryginalna sztuka, a tem bardziej konkut- 
sowa, choćby mniejszej w artości, ściąga na pierwsze wido­
wiska tłumy słuchaczy. Nowość zawsze zaciekawia, choć 
nie zawsze bawi i zajmuje.

(D. c. n .)

O Ś W I A T A  L U D U .
n .

W  trzech ogniskach duchowych streszcza się, i z nich 
się rozpromienia oświata ludu: z k o ś c i o ł a ,  z o b y w a ­
t e l s k i e g o  p o ż y c i a  i z e  s z k o ł y .

Czem je s t, czem winna być oświata kościelna dla 
ludu , o tem szczegółowo nam tu mówić nie wypada. Nie 
można jednak pominąć uwagi, że się bynajmniej nauce 
kościoła nie sprzeciwia, ale owszem bardzo istotną jej 
część stanowi owo rozbudzanie w ludzie godności narodo­
w ej, gdyż to wynika wprost z zakonu miłości bliźniego. 
Naród*wiąże gminy i rodziny w jedną całość a kościół wi­
nien złączyć narody. Przez rodzinę i gminę zatem buduje 
się narodowa jedność, przez narody zbuduje się kościelna 
całego rodzaju ludzkiego. Dodać tylko musimy, że nie sa­
ma kazalnica, a le i przykład żywy duchowieństwa jest źró­
dłem oświaty religijno-ooyczajowej dla ludu. Sprawa ta  
jest całkiem w ręku duchowieństwa, na nim też cięży cała 
odpowiedzialność za skutki, jemu się będzie należała kiedyś 
chwała i wdzięczność, jeżeli na tej drodze lud pozyska 
przekonanie, że jest narodem i przejmie się swojem powo­
łaniem narodowem.

Co do pożycia obywatelskiego, tu  najwięcej zalezy
od tvcli. którzy najbliższą styczność mają z ogółem ludu, 
a zatem na urzędach, na obywatelach, mających jakiekol­
wiek wyższe stanowisko pośród ludu, czyto przez majątek, 
czy przez zajmoulmio się przedsiębierstwami, które się na 
pracy ludu opierają, czy innym jakim sposobem.

yy tym zakresie nie zależy oświata ludu na czytaniu 
i pisaniu, nauczaniu i wykładach teoretycznych, ale na czy­
nach i żywych przykładach.
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Jeżeli człowiek, pojmujący obowiązki obyw atela, i 
zajmujący stanowisko wyższe pośród ludu, zacznie się in­
teresować szczerze sprawami gminy z którą jest w stycz­
ności; jeżeli przejąwszy się tern wyobrażeniem: że gmina 
jest zdrobniałym wzorem narodu , na niej i w niej będzie 
praktykował wszystkie sprawy narodowe: tę solidarność 
obywatelską, która stanowi cała potęgę narodów, poszanowa­
nie dobra powszechnego z uszczerbkiem nawet prywatnego, 
admimstracyę, bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnetrzne, 
gospodarstwo finansowe, sprawy szkolne i t. d. — jeżeli, 
mówi y, swiatlejszy obywatel z dobrem rozumieniem rzeczy 
i szezerem zamiłowaniem dobra całego narodu zajmie się 
p łg inm j, ten niezawodnie położy jeden z kamieni wę- 

gie nycli do przyszłości narodu, bo on czynem, przykładem 
■" y C0J î  dzielniej wpływającym niż nauki, wychowywa 
prostaczków ludowych na prawdziwych obywateli i członków 
narodu. Kto dziś odosobnią się najzupełniej od ludu, staje 
mu się obcym, nie troszczy się wcale o sprawy jego, które 
go dawniej obchodziły dla własnej korzyści, ten popełnia 
grzech przeciwko przyszłość narodu. Tym sposobem zosta­
wia się odłogiem najżyźniejsze póle tej przyszłości, które 
się dziś doprasza  ̂ uprawy zasiewu , bo już samo cierpieć 
zaczyna z tak długiego zapuszczania go chwastem i kąkolem.

Lecz gdy tak się rozwodzimy nad powołaniem oby­
watelstwa względem ludu , przychodzi nam na myśl ważne 
P> am e; czy nasze obywatelstwo jest w stanie to powołanie 
zrozumieć i wykonać? boć nie taka to łatwa rzecz jak się 
zdaje. Łatwo tu wiele zepsuć, a trudno potem naprawić.

. Nle wątpim, że wielu pojmuje istotnie tak swoje sta­
nowisko, jak według naszego zdania pojmowane być winno 
lecz zdaje się liczba tych być bardzo m ałą. albo gnuśność 
ich bardzo wielka , gdy żadnych przykładów takiego dzia- 
ama me widzimy. Pomimo teg o , że nie wątpimy o zna­

cznej liczbie pojmujących swoje obywatelskie powołanie 
sądzimy, że potrzebna je s t ,  by tej klasie znowu, która 
winna byc dzielnym przewodnikiem ludu, w pomoc poszli 
swojenn wiadomościami i swoją pracą ludzie naukowi.
A  widząc tak rozpierzchnięte siły między obywatelstwem 
zai ownoja v między ludźmi nauki, poglądamy znowu tęśkli- 
w iena T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k r a k o w s k i e ,  które 

niaterya ną pomocą jednych, a umysłową drugich może 

do h". i'11- ^  °*Wiaty °by"’atelskiej, która prowadzi 
czpśń2'* 110'1 °MViaty ûdu- — Wprawdzie bardzo znaczna 
o o s n n T  Zadania C‘eŹy takŻe na T o w a r z y s t w a c h  
itptfn a*e zawodu, jako ściśle specyal-

° - .m.e. mJ sIimy 1 tylko słów parę rzec musimy
T "P DaSZem zdaniein mają obywatele kraju i

owai y . naukowe krakowskie, aby sie usposobić do 
przewodniczenia dzie]nie oświacie Iudn, j w J  bie.
mu się byc sobie pomocnem.

Myliłby się wszelako bardzo, ktoby sądził, że duch 
i  iastow podzielił swoje dziedzictwo między syny swoje tak 
samo, jak niegdyś dzielili królowie kraje, przekazując każ­
eniu inny kawał ziemi, inną dziedzinę. Myliłby się i b]u_ 

znilby duchowi króla kmiotków, ktoby sądził, że on prze­
kazał księgę ustaw swoich dzisiejszym wiekom jako mar- 
wą pozostałość, jako trupa którego rozbieranie przyniesie 

oncu ten pożytek, iż kilku uczonych będzie wiedziało, 
ja  ówczesne prawodawstwo było dalekiem lub blizkiem 

zisiejszego. Myliłby się, ktoby sądził, że badanie nadań i

ś n i o n v K  miej®kich 1 wieiskich jest rozrywką sucha powa-

c Z r i r -  -',iaiem  -  w h  %  i w  d -
rożytku . !eJ przeszf0Ś0I» kto sądzi, że wyjaśnianie jej bez 
I ) .1 St dla obecnych pokoleń i sprawy narodu.

Onatrznośćabed/n •Żadn^ °  “ ynU W dziejach nie urouiła
podań jego. idns::Tdot°jidi udędzy iud 1 p°sh°imj
o wielkim księciu któremu r t i T w  ' ' P0dsluchaj' wieści Ie„ł w 7;pm; , ’ kiedyś Kijów wydarto, a który

powstać, i powołać ' c a V ^ A  °dgł°S dzWOnU Zakl^ °, . . 1 0 caA JNarod za soba, bv odzyskać
przedwiekową stratę. I Pó;fi7 „(1 , , , \  oclzyskac
• • • • • i J ^ ludu do zaDvlonci km’p
zmcy i miej tyle miłości dla tern l, i i •
starej kroniki że podanie jego nie
prawdą, przekonasz się oraz , że ta  nadzlm • .
więcej niż baśnią dziadów i nianiek, że na nami '
przeszłości buduje się nadzieja przyszłości. Powróć Tedy od
starej księgi między lud i powiedz m u:—Oto prawdą jest
co mówicie o książęciu zginionym, bo opisał te rzeczy w
starych księgach współczesny świątobliwy człowiek - a jak
ozcicie pamięć, tak czcijcie nadzieję waszą. I  chwyć się
tej wątłej latorośli, i pielęgnuj ją  i przekaż drugim pielę­
gnowanie jej.

Niechaj to nigdy nie wygasa w pamięci dzisiejszego 
pokolenia, i nigdy też dość często powtarzać tego nie mo- 
•=na, ze podzielone dziś jest duchowe władztwo Piastów i 
Jagiellonów między dwóch dziedziców; p i a s t u n ó w  n a ­
u k i  a r e s z t ę  n a r o d u .

Wypada nam jeszcze pomówić o trzeciem ognisku 
oświaty ludowej: o s z k o l e  Rozumiemy pod tym wyrazem 
me samą szkołę wiejską, ale w ogóle na u k o w ą 's tro n ę  
oświaty ludowej, a zatem i oraz tak zwane p i ś m i e n ­
n i c t w o  l u  do  w e : Książki i pisma czasowe dla ludu

Kościelna oświata, światło słowa bożego, światło 
piaw y popartej powagą objawienia, i obywatelska oświata 
czynu i żywego przykładu, są to one dwie wielkie potęgi 
zewnętrznie „a lud działające, które winne go spoić w je 

r y SC * " Arzesić uśpioną w jego sercu iskrę żywota, 
świata słowa pisanego: szkolna i piśmiennicza jest 

wszą ąze dopiero tym żywiołem, który przysposabia rolę 
a siej v wiary i obywatelskiej godności; onato usposabia 

umys y ludu wiejskiego t a k , że ziarno boskiej nauki lub 
wszczepione w jego serce patryotyczne uczucia nie padna 
o mrą pierwszego lepszego wichru, któryby je rozwiał jak 
s ady na piasku znaczone i pozostawił pusty zdziczały grunt 
tego serca. Widzimy, że najpotężniejszych narodów najwa- 
dhwszą stroną jest n i e o ś w i e c o n a  klasa ludu. Zbyt 
daleko zaprowadziłoby nas poszukiwanie czy kwestya pro- 
le ta rya tu , tak groźna Europie od wieku, blizko niegłęb- 
sze ma korzenie w braku oświaty niż w zmianach ekono­
micznych stosunków, albo raczej, czy zbyt wielka nieró­
wność bytu materyalnego nie polega w znacznej części na
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w ielkiej nierówności ośw iaty. T u przytoczym y ty lko  p rzy ­
k ład  , że gdzie w iększa dbałość o nauki w najuboższych 
n aw et k lasach  lu d n o śc i, tam  i nędzy m n ie j, ten  p rzyk ład  
m am y w Szw ecyi i N o rw eg ii, S tan ach  zjedn. A m eryki. 
S zw ajcary i —  przyczem  należy  i n a  to  zwrócić uw agę, że 
w tych k ra jach  panuje w ielka sw oboda pod każdym  w zglę­
dem  a  zw łaszcza pod w zględem  ośw iaty.

O naszych szkółkach i szkołach niby ludow ych byłoby 
w iele do m ów ien ia , i d la  tego  nie tu  m iejsce n a  t o , a le  
m usim y tak że  odw ołać się do dwóch pouczających p rzy k ła ­
dów z naszego k ra ju , o to : że w wielu m iejscach lud w iej­
ski sam  się dom aga ję zy k a  sw ojego w szkołach, a  to  lud 
tych  okolic, w k tó ry  s ta ran o  się wmówić, że nie je s t  ludem  
p o lsk im ; że słyszeliśm y o k ilku  duchownych w naszym  
k ra ju , k tó rzy  is to tn ie  bardzo gorliw ie i p rak tyczn ie  za jm ują  
Się ośw ia tą  szkolną oprócz kościelnej i o siąga ja  sku tk i n ie ­
spodziew ane. B ardzo p rak ty czn ą  by ła  ra z  uw aga jednego 
z pism  naszych czasow ych, n iezbyt sp rzy jającego  oświacie 
lu d u , że tern pow innyby sie głów nie zajm ow ać b rac tw a  po­
bożne. -  T ak  je s t, a le  b rac tw a  te  pow inny w yłącznie się 
tem u  celowi poświęcić, a  nie podejm ow ać spraw y tak  w iel­
kiego zajęcia w ym agającej jak o  pobocznej.

Co do psim iennictw a ludow ego , m usim y w y zn ać , ze 
to  u  nas bardzo  nizko stoi. -  „N a  co p isać?  w o ła ją  n ie­
k tó rzy , k iedy lud  nasz nie czy ta ."  —  „P iszcie  a  będzie 
czy ta ł"  m ów ią drudzy. Z da je  s i ę ,  że obie stro n y  zbyt j e ­
dnostronnie rzeczy b io rą . Że lud nasz czy ta  choć niew iele, 
m am y tego liczne p rzyk łady , a  najw ażniejszym  je s t  is tn ie­
nie i dość znaczne rozszerzenie p ism a ludow ego , naszego 
„ D z w o n k a " .  W ątp im y  jednakże  znowu, aby w ielka pro- 
dukcya pism  ludowych zn iew ala ła  lud do c z y ta n ia , jeże li 
n a  rozszerzan iu  pism  ludow ych nie w pływ ają klasy  św ia tle j­
sze. P ręd ze j w ierzym y, że n a tło k  płodów  lite rack ich  pobu­
dza  św iatle jszych  do czy tan ia , d la  k tó rych  s ta ło  się czy ta ­
nie p o trz e b ą , bo obfitość w zm aga po trzeby  ta k  um ysłowe 
ja k  fizyczne; a le d la  lu d u , k tó ry  te j po trzeby  jeszcze nie
z n a ,  po trzebne je s t  koniecznie pośrednictw o k las św ia tle j­
szych.

N ajlepszym  sposobem  ku obudzeniu po trzeby  czy tan ia  
i ku zachęceniu go je s t  bezprzecznie pism o czasow e p rzy ­
stępne ceną i tre śc ią . Z tego  w zględu nie m ożem y inaczej 
ty lko  w torow ać ja k  najusilniej pochw ałom  udzielonym  
D z w o n k o w i  przez p ism a i g łos publiczny. P ism o to 
tchnie zupełn ie  tym  du ch em , ja k i w edług nas je s t  w arun­
kiem  ośw iaty ludowej.

A*. W .

PISMA CZASOWE POLSKIE.

1 owróćmy raz  znow u do pism  w arszaw skich. N ieró ­
w na m niejsza, niż jeszcze n iedaw no , p rzedstaw ia  nam  się 
w tyc i pism ach sw oboda a  z tą d  i m niejsza obfitość treśc i. 
K zadsze są  te ra z  kerespondencye w tam tejszych  p ism ach 
z I  oznam a, Lw ow a, K rakow a, a  te  k tó re  się zn a jd u ją  s t r a ­
ciły  w iele n a  śm iałości, ła tw o  się dom yśleć z jak ich  p rzy . 
czyn. Z sam ego k ró lestw a i ziem  z a b ra n y c h . jeże li m a 
k tó ra  g aze ta  koresponde„cye , ty cza  się one ty lko  ruchu  
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przem ysłow o-handlow ego i m iejscowych w iadom ostek. Znać 
o czem innem  pisać nie m ogą.

W szelako  ruch przem ysłow y je s t tam  n ieustannie  
żyw y i m e ostyga tam te jsze  obyw atelstw o w zaw iązyw aniu 
coraz nowych ku tem u  spółek.

W  najnow szym  czasie p rzyby ły  do licznych jnż is tn ie ­
ją c y c h , trz y  nowe „dom y zleceń rolników “ -  w W ł o ­
c ł a w k u ,  H r u b i e s z o w i e  i w O p o l u .  Tego ostatn iego 
p rog ram  zaw iera  k ilka  słów serdecznych  i uw ag trafnych  
k tó re  pow tórzyć poczytujem y sobie za  pow inność d la  dan ia  
w yobrażenia czytelnikom  naszym  o duchu praw dziw ie oby­
w atelsk im  tam te jszych  ziem ian. N aczelnicy dom u zleceń 
pp. W ydrych iew icz , Ja s ień sk i i B ieliński zaw iadam iając  
w spółobyw ateli o utw orzeniu  „dom u zleceń14 ta k  się m iędzy 
innem i odzyw ają :

„T ym  więc sposobem spełnione zostały  życzenia w a­
sze, w spółziem ianie, ta k  s t a ł o  i j e d n o z g o d n i e  przez 
was w yrażone. M am y nasz wspólny Dom. Lecz nie dosyć 
go^ zaw iązać, trz eb a  go w ytrw ale do celu prow adzić. To 
zas n iety lko  od nas, lecz i od was za leży . W ted y  ty lko , 
gdy każdy sw oją powinność p e łn i, pow odzenie je s t  pewne! 
N ajp rzód  chętnie chciejcie rozb ierać  akcye... niech ty lko 
każdy  z nas da  to  co m o że , całość prędko  sig zbierze 
Bo w to re  strzeżm y się , aby  nie lekcew ażono m iędzy nam i 
zobow iązań , jak ie  względem  D om n zaciągane będą... N iech 
słowo ro ln ika  polskiego będzie jak b y  n a  m arm urze  ry te  .. 
Po trzec ie  bądźm y w ytrw ali.... N ie sądźm y, abyśm y po k w ia ­
tach  ty lko  w śród oklasków życzliwych widzów s tąp ać  m ieli. 
K ażdy rozw ijający  się organizm  spo tyka  trudności. I  m y 
jo  znajdziem y n a  naszej drodze. C zeka ją  nas niezaw odnie 

chwilowe s tra ty , zaw istne obmowy, fałszyw e wieści. Z nieśm y 
męzm e pierw sze, nie dajm y się uw ieść ostatn im . W y trw a j­
m y w w ie rze , że t o ,  co dziś p rzedsięb ierzem y dobre je s t, 
a  przyszłość będzie nasza... U fność i je d n o ś ć ! ! !44

N ie je s tż e  to  odezw a, k tó rąbyśm y sobie p o w ta rzać  
pow inni p rzy  każdem  nowem przedsięw zięciu d la  d o b ra  
pow szechnego, k tó re  za razem  je s t  dobrem  każdego w szcze­
gólności ?

Z K a l i s z a  donoszą o pierw szem  posiedzeniu akcyo- 
naryuszów  D om u handlow o-kom issowego rolników  kalisk ich  
pod firm ą Jab łk o w sk i, l la d o liń sk i, Skupieński i S półka. 
P rz y ta c z a  korespondent ustęp  z mowy p. B em bielińsk iego  
p ro k u ra to ra  król., k tó rą  zagaił posiedzenie. U stęp  te n  z a ­
w iera um iejętne określenie zadan ia  tak ich  domów dowo­
dzące z ja k  znam ienitym  przysposobieniem  n iety lko m ate- 
ryalnym  ale  i naukowym naw et b io rą  się ta m  do rzeczy  • 
ok reś la  on głównie jako  cel tych  przedsięw zięć o r g a n i -  
z a  c y  ę h a n d l u  i k r e d y t u  w k r a j u .

T ych k ilk a  ważnych zdarzeń  z życia publicznego w 
kró lestw ie dostarcza G aze ta  W arszaw sk a  w ciągu  dwóch 
tygodni. Czyż myśmy się zeb ra li na co podobnego w ciągu 
roku  całego ? A  od roku już przeszło  je s t  u nas mowa o 
po trzeb ie  podobnych Spółek. L is ty  z L u b l i n a  o tam te j- 
szej w ystaw ie wielce są  zajm ujące d la  gospodarzy  i p rz e ­
mysłowców. Z resz tą  zaw iera  ta ż  G aze ta  w ostatn ich  num e­
rach , oprócz L i s t ó w  z W i e l u ń s k i e g o  do tyczących  
tow arzyskiego pożycia m iędzy obyw atelstw em , n iek tó re  cie­
kaw e wiadomości li te rack ie  i artystyczne.

3
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M iędzy l i t e r  a-c k i e m i  należy do w ielce w ażnych 
d la  dziejop isarstw a naszego  wiadom ość z R zym u o wyjściu 
pierw szego tom u zbioru  dokum entów  h istorycznych pod ty t . 
\e tera  Monumenta Poloniae p. T lie in e ra  I ta k  z w a n a : S a ­
cra  P o lon ia). M ilą  d la  każdego P o la k a  je s t  w iadom ość o 
w ydaniu bajek  K rasickiego i Jachow icza po fraucuzku. T łu ­
m aczam i s ą  pp. Leclerc i Rollinat. N iezm iern ie  m ało  je s t  
d z ie ł po lsk ich  tłum aczonych n a  inne język i, a  jed n ak że  ty le  
po siad a  li te r a tu ra  nasza jedynych  w swoim rodza ju  utw o 
rów , albo  znowu na rów ni sto jących  z podobnego rodza ju  
u tw o ram i obcych l i te r a tu r ,  że ty lko  lekcew ażeniu  przez 
obcych, na jak ie  nas skazały  dziejow e s to su n k i, przypisać 
należy  tę  ich obojętność d la  naszych najce ln iejszych  au to ­
rów. Ciż sam i tłum acze ba jek  K rasick iego  i Jachow icza 
m a ją  zam iar p rzetłum aczyć tak że  k ilka  kom edyi F r e d r y ,  
m ianow icie: P rzy jac ie le  — D ożywocie —  M ąż i żona —
Śluby  panieńskie.

W ielce ciekaw ą znajdu jem y w G azecie W arszaw sk ie j 
w iadom ość o najdaw nie jszych  gazetach  po lsk ich , k tó re  w 
sam ych początkach  ich pow stan ia  zw an o : A w izam i.

.,N iejednem u zapew ne pracu jącem u nad  h is to ry ą  k ra ­
jow ą, zdarzy ło  się czytać w daw nych dziełach  w spomnienie 
o aw izach. P o tock i n ap rzyk ład  w Juw enalisie , w jednem  
m iejscu pow iada: „G dy go doszły o S zo tach  Tarnow skich 
aw izy.“ Inny  znowu p isarz  X V II  stu lec ia , A szpu rger i r ó w i: 
„A w izy królow i podano, że poseł z G allii p rzybyw a.“ A le 
szczególnie w rękopiśm iennych źród łach  n ieraz  przychodzi 
spo tykać  się z ty m  w yrazem : K ró l J a n  I I I  w lis tach  świeżo 
przez  H elc ia  ogłoczonych często się sk arży , dlaczego m u 
awizów nie nadesłano. Pom im o ty lu  skazów ek do tąd  jed n ak  
coby znaczyły w łaśc iw ie , nie w iedzieliśm y, tłóm acząc ta k , 
ja k  wT słow niku swoim L inde, że to  by ł w yraz pochodzący 
Z fran cu zk ieg o , w yszły z u ż y c ia , i dosłownie b ran y  jak o  
doniesienie, w iadom ość, now iny, ta k  ja k  te ra z  w stosunkach 
handlow ych aviso używ ane byw a na  oznaczenie w iadomości 
o w ysełce tow arów , okrętów', w ystaw ienie w exlu itp . czyn­
nościach. W praw dzie  w tym że słowniku znajdu jem y, że Awi- 
z a rz ,  znaczyło g azec ia rz , a le nad to  nic więcej. D opiero 
szczęśliwym  tra fem  p. A lexander P rzeździeck i, zasłużony i 
zaszczytnie znany  w lite ra tu rze  naszej o rędow n ik , odkrył 
w czasie o sta tn ie j swej podróży  w K ra k ę w ie , zbiór dość 
znaczny druków , k tó re  p rzekonyw ają, że owrn aw izy były to  
gazety  polityczne, p raw ie zupełnie w tym  stan ie  co dzisiej­
sze i wychodziły po znaczniejszych m iastach  daw nej P o lsk i, 
były  bowiem aw izy k rak o w sk ie , w arszaw sk ie , lw o w sk ie , 
gdańsk ie  i t .p . ,  a  że drukow ano je  n a  luźnych ćw iartkach , 
n iek iedy  naw et na m niejszych pojedyńczych św istkach, d la  
tem  łatw iejszego, zapew ne ich rozse łan ia  i nie peryodycznie 
lecz w m iarę  nagrom adzonych w iadom ości, z tąd  nie s ta ran o  
się o ich przechow anie i d la  tego  to  nie zdarzy ło  się ża ­
dnem u z bibliografów , o ile nam  w iadom o , k iedykolw iek 
z niem i się spotkać. P ierw szeństw o ted y  odkrycia  należy  p. 
P rz e ź d z ie c k ie m u . k tó ry  dostaw szy znaczny zb iór tego  ro ­
dza ju  g aze t, z sześciu la t, to  je s t od roku  1096 do 1702, 
takow e uprzejm ie  do rozpatrzen ia  nam  udz ie lił, z czego 
też  ko rzysta jąc  podajem y o nich b liższą w iadom ość. A w izy 
rzeczone w ychodziły w  K rakow ie za  przyw ilejem  królew skim , 
p rzy  ulicy św. A n n y ,  w kam ienicy pod czarnym  o rłem ;

przy  końcu bowiem n iek tórych  num erów  um ieszczone je s t  
następne z a s trz e ż e n ie : „D o w iadom ości podaje s i ę , jako
w szystkie nowiny w ydają  się p rzetłum aczone z różnych ję ­
zyków cudzoziem skich , z w ie lką  p ilnością od daw nego a u ­
to ra , za  osobliw ym  N ajj. M a je s ta tu  J .  K. M. P a n a  M iło ­
ściwego przyw ilejem , i z n iskąd nie pow inny wychodzić ty l­
ko od tegoż au to ra , poddanego nie innego i sługi najn iż­
szego K róla J .  M. in officio zosta jącego , żeby się n ik t nie 
wraży ł inszych w ydaw ać i drukow ać, a le  na  św .A nny  ulicę 
pod czarny orzeł w po d p arte j kam ienicy po nie przychodzić, 
w edług ostatn iej in form acyi.“ K to  a to li był ten  daw ny au 
to r ,  trudno  w iedzieć , sądząc po w skazaniu  b ió ra  redakcy i 
najpew niej jak i profesor a k a d e m ii, gdyż w spom niona k a ­
m ienica s ta ła  obok te raźn ie jszego  un iw ersy te tu . N ie m iały  
one żadnego ciągu, num eru  an i paginacyi, lecz dzieliły  się 
na  k a r tk i, osobne z w iadom ościam i k ra jo w em i, a  osobne 
z zagranicznem u T e osta tn ie  naw et w ydaw ane były  zdaje  się 
stosow nie do żądan ia , gdyż przy  jednej znajdu jem y tak ie  
ogłoszenie : „ Je ś li czytelnikow i po trzeb a  będzie różnych cu­
riosa, jak o  to  re lacyey  o b itw ach w' W ęgrzech  o O zowie, m ów  
zacnych S enato iow  w ielkich, konfederacyey, E p itap h ia  k ró ­
lew skie, znajdzie to  n a  sw. A nny ulicy w kam ienicy i t. d. 
et alia curiosa d rukow ane.11 (A w izy 3 lis to p ad a  1696 .) A  
jeże li m u kiedy tak ich  w iadom ości cudzoziem skich b rak o ­
w ało, tedy  nie rob iąc sobie cerem onii donosił, że z tego  a  
tego  k ra ju  „nie m asz nic curiosi t ą  ra z ą  do oznajm ienia, 
gdyż żadna w iadom ość adhinc non advenit. Z innych k rajów  
i z pogran icza wcale było cicho.11 Z a to  w iadom ości k rajo  
we są  bardzo s ta ra n n ie  podaw ane i nadzw yczajnie ciekawe 
M am y tam  n iety lko zd arzen ia  polityczne ale i drobne szcze­
góły, o s tan ie  p o w ie trza , o v 'ypadkach  nadprzyrodzonych, 
ślubach, u rodzinach, pogrzebach , nom inacyach, p rzy jazdach  
i w yjazdach różnych dostojników  k ra jow ych , o u roczysto ­
ściach kościelnych. T a k  czy tam y pod dniem  26 lu tego 1696 
opis cerem onii w kościele 0 0 .  K apucynów  w W arszaw ie  
oddaw ania b ire tu  kardynałow i D. A rqu ien , krew nem u k ró ­
lowej. „ B ire t ten , p iszą  aw izy, przyw iózł z R zym u M onsi- 
gnor A bbas A ccoram bon i, k tó ry  by ł w todze czerw onej 
u b rany  g ronosta jam i p o d sz y te j, ten  oddał ad manus Regias 
b ir e t kardynalsk i K rólow i J .  M . , do k tó rego  (ex  oposito 
tro n u  królew skiego, siedząc z N ajjaśn ie jszem i K rólew icam i 
Ich  M ościam i) ruszy ł nowo kreow any E m i n e n t i s s i m u s  Reve- 
rendissimus Cardinalis ku baldachim ow i i ta k  k ró l J ,  M. na 
jego  kardyna lską  głowę z n a leży tą  w łożył b ire t cerem oniją 
i za raz  Tc Deum laudamus zaśpiew ano i z. dz ia ł po trzy  
kroć uderzono. T ra k ta m e n t godny u tychże W . 0 0 .  K apu­
cynów w re fek ta rzu  był. T en  M onsignor A bbas w ziął w 
upom inku od k a rd y n a ła  łańcuch zło ty  magni valoris M ro­
kiem  zaś sam ym  z kró lestw em  Ich  M ościam i pompose p ro ­
wadzony do M ariaev ille  m iejsca w ystaw ionego od N a jja ­
śniejszego M ajesta tu  K rólow ej Je jm osciej, gdzie w każdym  
oknie co ich je s t  tak  s i ł a , lane ia l /a -ce go rzały  świece i 
w ielka by ła  tego  m iejsca illum inacya i znowu z a rm a t 
p rzy  różnych m uzykach b i to , co N a jjaśn ie jsze  M ajesta ty  
królew skie ad honorem nowo kreow anem u kardynałow i czy­
nili app lauzy .11 S ą  tu  podobneż opisy uroczystości dw orskich 
zapust, uczt, w esel, w- k tó rych  naw et ubiory gości są  opi­
syw ane, zupełnie ta k  ja k  to  czyni dzisiejszy nasz kuryerek
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w arszaw ski. C iekaw e więc znajdu jem y szczegóły o K rak o ­
wie i W arszaw ie . W  innych m iejscach podaje w iadom ości 
o napadach  ta ta rsk ic h  i tu re c k ic h , lub zdaizen iach  jak ich  
osobliwych, o k tó rych  donosząc jeże li nie był pew ny, o s tro ­
żnie zaczvnal od slow ,,w W arszaw ie  glos la ta ł że tak i 
a  tak i. to  zrobił, lub zrobić zam yśla . M am y tu  opisy try b u ­
n a łu  lubelskiego, dw oru k ró la  J a n a  III . w M ilianow ie, m am y 
dokładny  opis choroby teg o  króla, jego  śm ierć, cerem onii 
pogrzebow ych w całym  k r a ju ,  zw ad pom iędzy rodz iną  „z 
pow odu g a lan te ry i i  splendorów  królew skich w W illanow ie, 
tudzież in t ra t  dóbr w szystk ich '4 ja k  się naiw nie aw izy wy­
ra ża ją . D ale j czytam y najdok ładn ie jsze  doniesienia w ypad­
ków bezkró lew ia i czynności rządow ych , o sejm ach i sej­
m ikach w całej P o lsce , szczególnie o sejm ie konw okacyjnym  
a  następn ie  koronacyjnym . W y b ó r A u g u sta  I I . , p rzy jazd  
jeg o  do P o lsk i zajm uje nie m ało  m iejsca w aw izach tego 
czasu. Snadź były to  w iadom ości ta k  p o żąd an e , że redak- 
cya  m iała  naw et w D reźn ie  koresponden ta , k tó ry  im  dono­
sił o nowym elek torze ja k  w y g lą d a , ja k ie  m a zw yczaje i 
t. p. „P oszed łem  mówi osobna re lacy a  z dnia 26 lipca 
1691 roku  ku  p a łaco w i, gdziy książę  Im ci S a s k i ,  nowo 
obrany  rezy d o w ał, kędy w pośród rynku  sta ło  r a j ta r i i  po 
sto  ludzi n a  k o n iach , należycie kom enderow anych , to  je s t 
w szyku od godziny do godziny póki p iechota nie nadesz ła  
—  w szedłem  potem  do pałacu  przez w a r tę ,  k tó ra  n a  dole 
s ta ła  i na  górze p rzed  pokojem  nic żadnem u nie m ów iąc, 
k tokolw iek  poszedł w idzieć pana , d la  czego wolny p izystęp  
by l każdem u tak  panu ja k  i chudejnu pachołkow i bez od­
pow iedzi żadnej. W  tym że pałacu  o tw a rta  królew ska p i­
w nica by ła , gdzie było wolno każdem u i najlichszem u pójść, 
napić się czego chcia ł, gdyż udzielano w ina, m iodu, gorzałk i 
i p iw a co ty lko  k to  chc ia ł.“ N a tu ra ln ie  korespondent chwali 
go n iezm iern ie  i aw izy z tego k o rz y s ta ją , by się zalecić 
now em u panu. M am y tu  aw izy g d ań sk ie , gdzie są  opisy 
w ypraw y księcia  K ontego do P o lsk i w drobnych i ciekawych 
szczegółach. O pisy przygotow ań czynionych w W arszaw ie  
i K rakow ie na p rzy jazd  nowego króla. Wyjazd tegoż, ce re ­
monie osta tn iego  hołdu B y tom ia  i L aw enburga  przez e lek ­
to ra  b randebursk iego  i w iele tym  podobnych , niesłychanie 
zajm ujących zdarzeń . A w izy daw ały  także  w iadom ości o 
wychodzących k s ią ż k a c h , skoro się uk aza ły  na  widok pu­
bliczny. I  ten  rodzaj doniesień je s t ciekawy. I  ta k  pod 
dniem  28  m arca  roku  1700  czy tam y następne og łoszen ie : 
„W vsz la  też  tu  now a z druku  g ra m a ty k a  ucząca  polszczy­
zny przez łacinę , k tó rą  polepionym i n a  kościołach k a rtk am i 
ogłoszono w ten  s ty l:  Prodiit noviter e typo Grammatica 
Latino polonica, scilicet modum discendi linguam polonicom di- 
monstrans. Authore Bartholomeo Malilzki, guae prostat venalis 
Cracoviae in dom o , anthoris in platea S. Annae et in Typo- 
graphia Schedeliana, et in Of/lcinis librariis ad Ecclesiam Bea 
tissimae Mariae ia  circulo. S ą  tak że  i doniesienia te a tra ln e . 
W  ro k u  1700  baw ili w W arszaw ie  kom edyanci francuzcy, 
i ju ż  ja k  p iszą aw izy. „sporządzili w szystkie p ra e p a ra to ria  
i t e a t r a  do rep rezen tow an ia  oper i kom edyi pięknych.44 Od 
nowego 1700 roku  zm ieniły  awdzy swoj ty tu ł n a  gazety', 
w szakże pomimo to , w ychodziły w te j sam ej form ie i sk ła ­
dzie. D opiero  od roku 1702 widoczna we w szystk iem  po­
kazu je  się zm ia n a , jUż nie na  ćw iartce lecz na  m ałej

ósemce się drukowmły, m ają  u  góry  herb  p aństw a  z sask im  
we środku , a le  tre ść  szczu p ła , red ak cy a  m niej tro sk liw a , 
wiadomości praw ie żadnych. N a tem  też  i cały  zbiór pana  
P rzezdzieck iego  się kończy, może więcej tych  aw izów  nie 
wychodziło , gdyż w kró tce n a s ta ła  w ojna szw edzka , k tó ra  
w szystko spłoszyła  i zniszczyła. W' ogóle ta k  ja k  s ą ,  d ro ­
gocenny to  m a te ry a ł do dziejów krajow ych tych  sześciu 
la t, i do życiorysów' pojedynczych osób zajm ujących pew ne 
stanow isko w daw nej R zeczypospolite j. D robne fa k ta  i fak- 
c ik i , m ozajka zdarzeń i opisów pozornie bez zw iązk u , d la  
um iejętnego b ad acza  m ogą być szacow nym  skarbem  w iado­
m ości, k tó rych  gdzieindziej napróżnoby  szukać w ypadało. 
L i te ra tu r a  b roszurow a dosta rczy ła  już ty le  w ażnych szcze­
gółów do obrazów  dawnego społecznego s ta n u , cóż dopiero 
mówić o li te ra tu rz e  peryodycznej, te j, ż e t a k  pow iem , k ro ­
nice codziennego ż y c ia , gdzie takow e na jw yraźn ie j i 
z konieczności się skupiało  i odbijało. Zaw sze to  n ad er 
bo g a ta  kopa ln ia  n ie ty lko  d la  h is to ry k a  ale i d la  rom anso- 
p isarza . N akoniec z odkryciem  owych awizów nab ieram y  
p rz e k o n a n ia , że zjaw ienie się s ta łych  pism  peryodycznych 
w naszej li te ra tu rz e  jeże li nie wcześniej to  n a  rów ni n a ­
stąp iło  z innem i najdaw niejszem i w E urop ie . M ieliśm y bo­
wiem już gazety  polskie w r. 1661  , łacińskie w r . 1697 , 
te ra z  przybyw a cały  ciąg do roku  170 2 . W praw dzie  potem  
następu je  przerw a, k tó rą  może ta k ż e  szczęśliwy t r a f  k iedy 
zapełn i, aż  do r. 17 29 , odkąd  s ta le  zaczęły  wychodzić g a ­
ze ty  w W arszaw ie .44

Z e św ia ta  a rtystycznego  znajdujem y już  nierów nie 
m niej śladów  owego m uzykalnego sza lu , k tó ry  jeszcze n ie ­
dawno panow ał w królestw ie. Z daje s ię ,  że z ap a ł do p o ­
dnoszenia życia um ysłow ego p rzy b ra ł ta m  te ra z  k ie ru n ek  
bardziej w ielostronny. W ięcej czy tam y te ra z  w iadom ości o 
odbudow yw aniu daw nych kościołów i o wznoszeniu lub o d ­
naw ianiu daw nych pom ników  sz tuk i, jak o też  w t  ogóle o z a ­
jęc iu  się sz tu k ą  p lastyczną  i m ala rską . Z tego w zględu 
godnem  wspom nienia zjaw iskiem  są  p u k  a r y  przeznaczone 
do nagród  przy  w yścigach w L ublin ie  od b y ty ch , w szystkie 
w k ra ju  w yrobione, a  m ianow icie dw a w7 W arszaw ie  u M a l- 
cza , trzec i zaś w L ub lin ie  u  z ło tn ika  G ałeckiego. L ubelsk i 
korespondent tw ierdzi, że lubelsk ie  w yroby wzięły górę nad  
w arszaw skiem i. Co n a jw ażn ie jsza , naszem  zd an iem , —- że 
p u hary  te  są  zrobione kosztem  obyw ateli m ia s ta  L ublina. 
N a jednym  z nich je s t  w iersz z K lonow icza w y ry ty :

Lecz m iła P o lsk a  na  żyznym  zagonie
Z asiadła, ja k  u  B oga n a  ło n ie ;
Może nie w iedzieć P o lak , co to m orze,

G dy piln ie  orze.

Lubelskie puhary  odznaczają  się ja k  w idzim y z opisu 
ozdobam i herbow em i m iasta  i ziem  ojczystych  - -  słowem 
cecha ich całk iem  narodow a.

2 powodu przyozdobienia h o te lu  pod Z ł o t ą  g ę s i ;! 
w Wrocławiu (znanego t y m , co nie je żd ż ą  za granicę z 
P o d  r ó ż o  m a n i i )  oknam i pysznie n a  szkle inalow anem i 
w sp o m n ian o  że i u n a s ,  zw łaszcza w siedem nastym  w ie­

k u  słynęło m a l a r s t w o  n a  s z k l e .
W  W arszaw ie  by ł osobny cech szk la rsk i, ale  n ie tak i j a k  

dzisiejszy, gdyż członkow ie jego  musieli być o raz  biegłym i 
w sztuce m a la rs k ie j , i p rzep isy  cechowe w y m a g a ły . by
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szklarz, nim został m ajstrem , złożył dowody biegłości swej 
w malowaniu na szkle. A kta  cechu szklarskiego w W arsza­
wie z r. l o o l  zaw ierają opisanie „m a j  s t e  r s z t y k u “ j a ­
kiego wówczas żądano od szklarza. M iały to  być dwa obra­
zy szklanne przedstaw iające Mękę Zbawiciela na krzyżu 
z stojącą po prawej stronie M atką B o sk ą , po lewej zaś 
z wyobrażeniem św. Jan a  ew angielisty, drugi miał przed­
stawiać N. P annę Maryę otoczoną promieniami z dziecię­
ciem Jezus na ręku. Miały te  obrazy być albo malowane 
z paletry  albo ułożone „z wymierzonego cyrklem szkła 
pruski ego. “

H a ń b ą  P  i i a  w  i e  <* k  a ,
23 w rześnia 1S48 r.

„Niesłychanym dotychczas sposobem'1— ubolewa świa­
tły  kanclerz Radziwiłł w swoim pam iętniku „poniosło wojsko 
polskie pod Pilawcam i srogą hańbę, od której go „ani bo- 
jasźń, ani miłość ojczyzny, ani honor, ani infamia powstrzy­
mać nie zdołały," „K ara  to Boża za nasze grzechy; czy­
tam y dalej w pam iętniku kanclerskim , „oczewista kara 
Boża" w tórują mu wszystkie spółczesne pam iętniki ih is to - 
ryografie. Ja k  zaś ciężko uczuł cały naród ową hańbę ry ­
ce rsk ą , dowodzą najlepiej słowa bohaterskiej m atki króla 
Sobieskiego wyrzeczone do młodzieńczych wówczas dwóch 
synów Jan a  i M a rk a : „Nie znałabym was za synów, gdy­
byście kiedykolwiek powrócili do domu jak  ci rycerze pila- 
wieccy." A  i cały św iat europejski zwrócił ze zdumieniem 
oczy na plam ę ry ce rs tw a , które zwykle zwyciężającem 
lub bohatersko gardło dającem widywał. Lecz przypatrzm y 
się bliżej tem u nadm iar smutnemu wydarzeniu, utwierdźmy 
p rzekonan ie , że i w najświetniejszem życiu tak  człowieka 
ja k  i narodu przypadają chwile ciem ne, pełne poniewolnej 
grozy i upadku, których historya nigdy pominąć nie może.

Całun grobowy okrył tron W ładysław  IV  i niemniej 
srogi całun okrył polityczny spokój Polski. Nieszczęśliwie 
rozpoczęta wojna kozacka przebrała te raz  zatrw ażające roz­
miary. W  dwukrotnem zwycięztwie upojony lacką krwią 
Chmielnicki rozwijał coraz śmielsze plany dalszych powo­
dzeń, i zapewniony o pomocy hana krymskiego, m ając przy­
chylne dla swych zamiarów usposobienie porty ottom ańskiej 
nie wiele już baczył na harde pogróżki panów polskich. 
Jakoż i Polacy poczęli prócz pogróżek coraz groźniejszą 
przybierać postać. Ogłoszono pospolite ruszenie i dawno już 
nie praktykowanym sposobem wyruszyła w pole ogromna 
arm ia , licząca do 40.000 rycerstw a , trzy  razy zaś tyle 
zbrojnych pacholików i ciurów. W yniosła n a tu ra  szlachecka 
pragnęła czy nie więcej jak  oswobodzenia ojczyzny, cięż­
kiego pokarania buntów chłopskich. I  z nieudanem gniewem 
srożyło się rycerstwo na tę  h o ło tę , k tórą nie orężem lecz 
łyżkam i zam yślała pobić. Ufni zaś w potęgę, którąby „Kon­
stantynopol mogli zawojować" postanowili przyszli bohate­
rowie w szczególny sposób okazać wzgardę nieprzyjacielowi 
„Otóż w ybrali się panowie koronni" — opowiada pam iętnik 
M aszkiewicza - „od purpurowych ze złotem i węzłami nie- 
tylko rydwanów ale skarbnych wozów, od szat, srebra, złota, 
klejnotów, obicia i tp . ; t a k , że rzadki towarzysz nie równał 
się panom wielkim w dostatku, by i ostatn ią substancyą 
przedać a dostatnio się ustroić." „Z nieporównanie więk­
szym niż kiedykolwiek zbytkiem "— żali się pam iętnik kan­
clerski — „w zlocie i s reb rze , \y nam iotach przepysznych 
perłam i sadzonych, i we wszelkim rodzaju rozpusty przybyli

W enerze i Bachusowi służąc i sądzili, że już w ręku mieli 
powiązanych kozaków."

Toż i niemniej groźną wydała się ta  potęga samemu 
kozactwu. S tanąwszy wobec polskiego obozu liczył Chmiel­
nicki do 100,000 kozactwm wyglądając posiłków tatarskich. 
Bez tych nie śm iał on stawić czoła znanemu z animuszu 
rycerstwu. Lecz i w tein położeniu znalazł radę chytry 
Chmielniczeńko. Na czele wojska polskiego znajdował się 
•wówczas z powodu niewoli obudwóch hetmanów Dominik 
x iąże naZasław iu wespół z dwoma drugimi regim entarzam i. 
Nieszczęśliwym trafem  brakło na te raz  ogromnej arm ii owej 
na zdolnym wodzu. W szyscy trzej regim entarze nie odzna­
czali się bynajmniej ta lentam i wodzów, a  podług słów R a ­
dziwiłła lepsze bywa wojsko jeleni pod wodzą lwa, jak  lwie 
pod wrodzą jelenia. Przysłowie to znalazło te raz  nieskoń­
czenie właściwe zastosowanie. Chcąc zyskać na czasie udali 
się kozacy do xięcia Dominika z obłudną prożbą o media- 
torstwo ze sejmem, oświadczając niezwykłą pokorę i skru­
chę. Łatwowierny wódz uwierzył zręcznym intrygom, a trzy­
m ając się zasady, że gdy chłopów wybijem, nie będzie ko­
mu robić pańszczyznę, odrzucił stanowczo wszelkie projektu 
stoczenia bitwy. Prędko jednak przyszło opłakać nazbyt go­
spodarskie rozumowania xiążęce. Zbliżyły się przednie czaty 
ta ta isk ie , przeiw ali trak ta ty  kazacy, xiążę stracił glowe a 
wojsko otuchą. Niedawno jeszcze tak  chełpliwie odważne ry­
cerstwo dało się dziwnym sposobem owiać niepojęta trwogą 
A  gdy 23 września wieczorem sztab główny z xięciem wy- 
dalit się z obozu pod pozorem zwiadów, padło nieszczęsne 
hasło ucieczki. P rzed świtaniem pozostały w obozie jeno 
owe niezliczone wozy przepełnione skarbam i całej Polski 
jeno haniebna plam a tchórzostw a tłocząca srogiem brzemie­
niem ty le sławioną rycerskość Polaków. Żadną m iarą nie 
chcieli z początku kozacy uwierzyć łatwemu zwycięztwu, i 
dopiero po długich próbach weszli do opuszczonego obozu.

I  czyż godzi się tak sm utną chwilę przeszłości przywodzić 
na pamięć, zwłaszcza dzisiaj w1 dniach tak  srogiej próby, 
w dniach łez i boleści ? Owszem, owszem. Toć i Job do­
tknięty chwilowo palcem bożym jęczał śród plwających nań 
dawniej nieraz przyjaciół, dziś wrogów: „Panie w inienem !" 
Błędy ojców m ają nam stanąć nic przykładem , lecz groźną 
przestrogą na przyszłe, dni żywota, A cóż wywołało ową 
„oczewista karę" tyle wyniosłego rycerstw a jak  niesprzeci- 
wienie się wyrokom swego przeznaczenia. W ypadek ten 
przypadł narodowi naszemu w chwili, kiedy właśnie zaczął 
zchodzió z wspaniałej drogi swego historycznego posłannic­
twa. T a sam a dumna szlachta, przeznaczona do uskromie- 
nia klęski europejskiej pogaństw a, pod Pilawcami hańbą 
okryta , wzdrygnęła się niedawnemi czasy przed zamysłem 
króla W ładysława I V , który j ą  chciał poprowadzić drogą 
wielką lecz trudną, drogą historycznego posłannictwa. Pod 
Pilawcam i nastąpiła kara  dla spólczesnyeh, przestroga dla 
potomnych, zbawienniejsza nieraz jak najpochlehniejsze obrazy 
powodzeń i szczęścia,

II K

Ott retlakcyi.
Z tym numerem rozsyłam y listy  zwrotne na trze­
ci kwartał. N ow i abonenci, którzy na pół roku 
abonują, otrzym ają ca ły  poprzedni kwartał b e z ­
p ł a t n i e  za  dołączeniem  pocztow ego 15 centów. 
Abonenci zaś całoroczni za dołączeniem  poczto­
w ego 30 cent. otrzym ają cha kwartały. Uprasza  
się  jednak o w czesne nadesłanie prenumeraty, 
gd yż ca ły  zapas „Kółka rodzinnego" w yn osi ty l­
ko 100 exemplarzy-

W ydawcy i odpowiedzialni R edaktorow ie: J an ZacharJasiew icz, A lexander Szedler. Z drukarni E. W iniarza.


